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Sprawa o mord w BrzuchowicacH

Dżsgan nie był narzędziem zbrodni?
Obrońcy uriestudjowali dokłał 

dnie referat rzeczoznaw cy, inż. 
Przetockiego ł w czorajsza rozpra 
.wa ro zp o c^ la  się od badań ob­
rony. W  pytaniach pierwszeń­
stw o trzyma dr. Woźniakowski, 
{Wykazujący dużą znajomość 
Spraw budowlanych.

i „PR O C ES SPRZECZN O ŚCI"
1 P o  kilku pytaniach otrony ujawnia 
“ię  niezgodność danych, p o jad anych 
o rzez rzeczoznawcę, tyczących warun 
Mów atm osferycznych z dancmi, naues. 
tanemi na życzenia sądu z Im r-tutu Me 
teorologicz* go W edług notatek biegłe 
c o  w okresie zbrodni było „ucho, wed­
ług Instytutu —  była odwilż Nawet w 
danych, tyczących temperatury —  też 
eą sprzeczności —  w t>m prawdziwie 

joroc iie BprzecznoścT.

POCENIE S IĘ  BETON U 
Rzeczoznaw ca na pytanie obrony u- 

Stała, że beton ma tendencję nasiąka­
nia wilgocią. Po odmartnfcciu „beton 
s.ę poci" —  woda występu e w posta­
ci ciem nych pian .

PO CO  B Y Ł  ZBUDOW ANY BA SEN !
Adw. Axer zw raca uw agę, że Sta ; 

zuu-em ■ , j  .go * j d  e twierdzili, te  i 
sen był zbudowany dla odwodnić: la 
piwnicy, na co biegły twierdzi, że do­
wodzi to  niefachowości Zaremby.

Sensacyjne zeznania biegiych lekarzy
ZNÓW STEN O G RA F!

W  tym momencie aaw  Ettinger 
stwierdza, że niema na sali stenografa, 
który ma wiernie notować wszystko, 
co się mówi w czasie procesu.

—  Cóż ja  zrobię? —  pyta przewód 
niczący. —  Jeśli panowie chcą, prze­
rwiemy rozpraw ę.. Może mi pa.io- 
wie dadzą jakiegoś nowego ctenogra- 
ta. Chętnie g o  wezmę.

W krótce jednak „zguba się znalaz­
ła “ —  stenograf przyszedł w pół go 
dżiny po rozpoczęciu rozprawy 1 ?a- 
bral się do pracy.

W ODA ZE ŚCIAN 
Drogą pytań obrońcy i krup datnle 

badają rze</oznawcę w sprawie „po- 
cen.;. się ścian”, kiedy temperatura na 
zewnątrz piwnicy jest inna, niż wew­
nątrz.

Biegły stw m dz że jes t to  możliwe. 
Mozilwe jest również ściekanie wody 
z ’ ich u  piwnicy.

Omawiana też je s t i pr tw a wędrowa 
nla wody podskórrr'

PRAW A PRZYRO D Y 1 DOBRA 
BUDOW A 

S .d zla  przysięgły Ksraskiewicz, nuu 
czycfel geografii, zadaje rzeczoznaw­
cy szereg pytań, które spraw iają kio-

Główne wygrane
50.000 zi. na nr- 289$
20.000 zŁ na nr: 91607.
13-000 zŁ na nr: 98993.
10.000 zi. na nr.: 6 5 2 o
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2  000 zi. na - r y  28797p 30734
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117991 120086 123055 136840 l44484p

1.000 ZL na n-ry: 3397 3420 6313 
11503 142 27 308l9p  3326lp  34667 
55423 40643p 42437 44056 4525 ! 49189 
55063 64549 69907 •*7131 83131 14791 
83800 93161 103247 103403 110235
113295 113404 115794 116406 119019 
*32076 132539 134032p 134051 146058

(Stawki patrz str. 3-ia)

Hitler niszczy i dławi wrogów
BERI .IN (tel. wł.) Wypadki w 

Niemczech toczą się w przjśpie- 
szonein tempie. Rząd z całą kon­
sekwencją i bezwzględnością 
przeprowadza swój program nisz 
czenia i dławienia przeciwników 
politycznych. Ogłoszona została 
ustawa o karze śmierci przez po­
wieszenie za niektóre przestęp­
stwa polityczne Wydano dalej 
rozporządzenie w sprawie związ 
ków zawodowych- Rozporządzę 
nie to rozciąga silną kontrolę

nad związkami oraz , przewiduje 
uprzywilejowanie tych związ­
ków, które rząd będzie popierać. 
Centrala socjalistycznych związ 
ków zawodowych, wystąpiły z 
iYiiędzynarodówki Zawodowej, 
podobnie jak to przed kilkojm 
dniami uczyniła partja socjal-de 
mokratyczna wobec U Międzyna­
rodówki.
W OJNA ŻYD O W SKO -N IE UECKA 

Dzień bojkotu żydów przes.M ł zu­
pełnie spokojnie. W iększość żydów* 
sklch sklepów była zamknięta. Hitle­

row cy zadow okni są  z dotychczaso­
wych wyników. Ewentualne dalsze pro 
wadzenie bojkotu zostało octroczom 
da środy. T ym  czasem jedna1'  usuwa­
nie żydów z , v ;y stk ich  placówek pra 
cy trw a w dalszym d ą su  

Niemal we wszystkii h krajach pow 
stały komitety żydowskie dem  prze­
prowadzenia akcji bojkotu towarów 
niemieckich, jrk o  odpowiedź za prze­
śladowanie żydów w N it.nci.jch . Row 
noJzesnie żydzi niemieccy za pośred­
nictwem pra«y or u  .zeregu listo w do 
p ry-rętnyct l In ty tu cy j nawołu­
ję  do zaprzesfamu akcji bojkotow ej, 
gdyż wpły a  to  na pogorszenie poło­
żenia ivdów niemieckie!

60 zabitych i setki rannych
S t r a s z n y  plon p o tw o rn e g o  h u ra g a n u

NOWY JORK (PAT). —  Ze 
Stanów nawiedzonych orka­
nem donoszą, iż zaoityc ti zosta­
ło przeszło 60 osób. W  znisz-

rodzięt.owanle 
od Marszalka Piłsudskiego

Sekretarjat osobisty p. Marszalka
Piłsudskiego dziękuje uprzejmie w szy­
stkim tym, którzy na dziei, 19 marca 
nadesłali życzenia lub upominki, albo 
osobiście złożyli podpisy w Belw ede­
rze

J h i t o  ruszą fabryki w  Łottei
ŁODZ (ted. wio —  Wczoraj 

w nocy komisje strajkowe włók 
niarzy odbyły narady, w rezul- 
tacie których postanowiono 
gwróclć się do wojewody z pro 
śbą o przyśpieszenie likwidacji 
zatargu.

W południe p. wojewoda łódz 
k i przyjął delegację, która mu 
przedstawiła prośbę, aby zaraz 
zwołana została konferencja z 
drobnym przemysłem zrzeszo­
nym. W  odpowiedzi p. wojewo 
da oświadczył, że konferencję  
zwota i R zad w yw rze  presię na 
drobny p rzem ysł niezrzeszony. 
aby p rzy ją ł  umowę zbiorową.

Istotnie w czora j wieczorem 
roznoczeła  się k onferencja  z 
drobnym przem ysłem  zrzeszo­
nym , na k tóre j naioewnicj doj­
dzie do porozumienia. W o b ec  
tego dziś odbędą się zebrania 
robotnicze, p rzy jm u jące  do wia 
domości wyniki narad, i w po­
niedziałek fabryki ruszą.

W  ciągu przyszłego tygodnia

odbędą się pertraktacje z drób 
n-mn przemysłem nlezrzeszo- 
nym.

W  ten sposób można uwa­
żać strajk włókniarzy za zlik- 
wdowany.

czonych przez tornado wsiach, J więcej ofiar naliczono w Stanie 
znajdują się serki rannych. Naj Mississippi.

pot Inż. Przctockłemu. P j3 i  np. o to 
czy wiadomości, jakie p o s lid iją  lnż> 
nierowie, są  jednolite. Rzeczoznawca 
odpowiada, że praw natury nie noz- 
na kw cstjonow nć. Fęcfcia przysięgły 
dopytuje się uporczywie, czy piwnic \ 
dobrze została zbudowana. Przew oJ 
niczący chce ódwłeść sędziego od tej 
kw csijL

—  Co do tego architekta (/arem* 
by) —  mówi, —  to dajmy niu pokój.

Inż. Przetocki jednak ośw iadc-a, ze 
wulca została zbudowana ollun e . 

..twierdza ja tn ak , że nie badał, czy 
ściany willi posiadają w arrtw ę, unie* 
możliwiającą przenika ple wod’ .

Sędzia przysięgły Otorowskł, lnży« 
nier’ - hydraulik, zadaje p lia n je , czy 
możliwe jest, by wilgoć prze dostała 
s:ę do pokoju : saropiua na *ciaoaeh? 
Biegły nie stwierdził je Hnak ładów  
- '9goci n ścianach.

Prok. Przytulski, który był obi cny 
przy bediinlu piwnicy przez rzeczo­
znawcę, pyta o opady w okresie wizji.

Biegły stwierdza, że b y ł; wtedy opa 
dy, śiiivg ta jał.
WODA W PIWNICY W LI IU WIZJI 

Sędzia przysięgły Krowie Id zadało 
pytanie:

. . _ — C-oni mozn, Hunaasć, t* w e c
itnych OSó* ł Ir ty t  iCyj nawolu- sie wizji byic w piwnicy dużo wody

’ 1 wpobliżu kolia centralnego?
—  Ja  tam  tóe Dyiem w tedy?
Biegły wypytnje sędziego, jak  ta

woda wyglądała: według Nów *rzv- 
sięgle«o w sąsindnich piwnicach było 
sucho, natomiast byłe trochę wódy 
przy wejściu do piwnicy i dość dużo 
wewnątrz piwnicy.

Według biegłego nie mogła to  być 
woda zasKóma, a  w ięc była zewnętrz­
na. Skąd się mogła wziąć, blegtv nłe 
może powiedzieć.

Wrze rai w nocy, na stacji w 
Częstochowie, do pcclągu mię 
dzy narodowego Wiedeń —  P ra  
ga Czeska. — W arszawa, jadą­
cego ao W arszawy, wsiadł ja­
kiś pasażer. Konduktor, 44-1 et 
ni Jan Winnicki (Żyrardów), 
stwierdziwszy, że pasażer jest 
bez biletu, zażądał podwójnej 
opłaty i otrzymał ją. Obserwu­
jąc podejrzanego pasażera, zau 
ważył, że w wagonie Ii-ej kla­
sy manipulował on grubym dru 
tern, otwierając przedziały.

K o n d u k to r p o s trze lo n y
Upewniwszy się, że jest to 

złodziej, Winnicki zatrzymał go 
i pop row ad ził do przedziału 
służbowego, oddając w ręce kie 
riwnika pociągu,

.Nastęmie konduktor, widząc 
że opryszek zdradza objawy u- 
cicczki. wyjął rewolwer i zare- 
petowawszy go, trzymał palec 
ha cynglu, grożąc, że w razie 
chęci ucieczki natychmiast uży 
je otoni. Gdy, poc ąg przejeż­
dżał % szybkością 60 kim. na gc 
dzinę, przez stację Gorzkowi-

P r z e d  ś w i ę t a m i
rozdamy 0-gą i W-cią serję preeii; za m. *r, rze i kwiecień w Poętad około:

700 cennych p rze d m io tó w
Przypominamy, że jedynym warunkiem otrzymania premij Jest:

Stein czytać i rrzeibowywef numery naszego pisma
Prawie 703 Czytelń,ków otrzyma w najbliższych dniach zawiadomienie o przyznaniu premji.
W liście będzie podany termin przedstawienia redakcji

30 ostatnich kolejnych numerów naszego pisma
(zamiast całych numerów mogą być przedstawione nagłówki, od dęte wraz z datę).
Premje rozoane beda *v Wielkim Tygodhui, a lista premij i gremjowanycłi td n it tle w numeru*
ś w ią te c z n y m .

ce, nastąpił w strząs  i padł
strz a ł  Kula ugodziła W innickie 
go  w lewą łydkę.

P o m o c y  rannemu udzielono 
n a ty ch m iast  z apteczki k o le jo ­
wej. P o  p rz v h y d 'j  pociągu do 
P iotrkow a, złodzieja oddano w 
ręce polic janta . P od ał on l i ę  
za C zesław a P u sto łę  (C z ę sto ­
chow a).

P o  przeprow adzeń-') c 
dzenia okazało  się, że wspom ­
niany opry szek  zdołał p rz c .ią ć  
podszewkę m arynarki p osę .w ’ 
z Sosnow e# i skradł p jlr iftl .  J*-: 
s tw  erdzeniu, źęnie noslada or. 
gotówki, złodziej portfel porzu­
cił. Nadto opryszek  wszedł i j  
przedziału k uriera  dvplonia! v- 
cznego, ja d a ceg o  z P ra g i c z e ­
sk ie j.  K u rjer  nie spał 1 u jrz a w ­
szy opryszka, zagroził rewoiwe 
rem.

Z a zn aczy ć  należy, że W in ­
nicki przed kilku b t v  rj)\' -3 ■’ 
ujął złodzieja kolifow cgo « 
ciągu osobowym  na s ta c j i  G o­
łąbki. O kazało  się. że złodziej 
ten był juK kilkakrotnie kata 
ny.

• W innickiego, po przv ieźJz ie  
pociągu na dworzec G łów n j w 
W a rsz a w ie ,  przewiozło P o g o ­
towie do szpitala kolejowego 
św. Wojciecha.

43. ZeSZVl wyższych sfer towarzyskich p.t. SIOSTRA M ARJA
'  te ubicia n  wszjslkieh Usskach k n M ń  urn i  m  IIBBPbu l i  M l  2



Str. ’L

(Początek sprawozdania na str. i-ej)
TO MÓWIŁ ZARLMBA O PIW NICY tarcie naskórka na palcu prawej ręki,

Na zadanie a cl w. Axera zo-tał odczy 
tany stenogram zeznan Zaremby w 
sprawi* piwnicy. Na pytanie, czy piw 
lica  była sucha, Zaremba odpowie­
dział: „Piwnica była mokra i przy w ej­
ściu i przy zbiorniku, tylko boczne piw 
lice były suche".

Przewodniczący zawiadamia 
następnie, że nie zostali odszuka 
ni świadkowie: Jedwab, Kurczyń 
ski i Kosecki. Dr. Wilczyński i 
Smigusówna nadesłali zawiado­
mienie o chorobie.

Obrona i prokurator zrzekli się 
tych świadków z wyjątkiem św\ 
Kruczyńskiego.

Po przerwie następuje badanie 
dwóch biegłych ze Lwowa dr. 
Badlera i dr. Pivo, którzy składa 
ją  zeznania w sprawie sekcji 
zwłok ś. p. Lusi Zarembianki.

Przewodniczący poleca bieg­
łym odczytanie protokółu z po­
minięciem opisu części płcio­
wych.

PRO TO K oŁ SEK CJI ZWŁOK 
Doktór odczytuje protokół, pokazu­

ją c  rysunki i fotogratje otiary zbrodni, 
ran i Ł p Biegły stwierdza, że znale­
ziono na głowie 5 ran, 2 o brzegach 
ostrych, nadto pęknięcia czaszki 

Śmierć Spowodowały rany na gło­
wie połączone z rozległem pęknięciem 
czaszki 1 wylewem krwi do jam y czasz 
ki i do mózgu. Rany te zadane były, 
twardem narzędziem. Znaleziono nad 
to na prawym policzku podbiegniecie 
krwawe, zadane tępem narzędziem. 
Na skórze policzka uderzenie me po- 
zostawiło siadów przecięcia. Przy ude 
rżeniu policzek mógł byc osłonięty 
kołdrą lub włosami. Znaleziono też na

Przy cierpieniach pęcherzyka żółcio­
wego i w ątrób), kamieniach żółcio­
wych i żółtaczce,' naturalna n  woda 
gorzka „tranciszka-Józeła^ amąte^fni- ’
cie ułatwia trawienie. •

co mogło powstać przy obronie. Dr. 
Badier potwierdza tą opinię, aie ina­
czej ją  formułuje: śmierć spowodowa 
ło stłuczenie mózgu przez uderzenie w 
skroń prawą narzędziem wybitnie tę- 
pem i przez liczne rany na lewej stro 

[ nie głowy zadane narzędziem cienko- 
krawędzistem.

Na pytan e o sile uderzenie — biegły 
nic nie może powiedzieć, dopoi.ąd nie 
będzie mówił o naizedziu.

ŚMIERĆ W CŻAS1E SNU
Jeden z przysięgłych zadaje pyta­

nie, czy zbrodnia została dokonana w 
czasie snu ofiary.

Ur. Piro: Ślaaów walki poza natar­
ciem niema. Ofiara mogła odruchowo 
zasłonie Się ręką. Obrona mogła trwać 
krótko, lub mogło nie być je j. Można 
to wywnioskować tylko z innych da­
nych, nie z sekcji. Np. wiadomo, że 
spała.

Dr. Radlec: Drobne skaleczenie na 
palcu świadczyłoby o obionie. Ale też 
odrazu ręka mogła być tak ułożona, 
że narzędzie i na rękę spadło. Mógł 
byc też ruch obronny w czasie snu 
lub w słanie nieprzytomności.

— Czy można stwierdzić, dlaczego 
ofiara się nie broniła;'

— Pierwsze uderzenie w okolice 
skroni pozbawiło ofiarę przytomności. 
Może też uderzenie było zadane pod­
czas snu.

CHWILA ZGONU
— Jak dużo upłynęło czasu od ude­

rzenia do /.gonu?
Dr. Badlec: T o  trudno powiedzieć
Dr. Piro: Śmierć nastąpiła bardzo 

szybko, czaru jednak określić sic nic 
da. jeśli ofiara straciła przytomność, 
to konanie trwało dłużej.

KRZYK OPIARY
Przysięgli dopytują się, czy rany po 

prawej stronie giowy były zadane in- 
nem narzędziem, niż po iewej.

Dr. Piro: Mogę na to odpowiedzieć 
po obejrzeniu narzędzia.

Sędzia przys.: Czy ołiara zdążyła i 
mogła krzyknąć?

Dr. Badlec: Trudno na to odpowie-

Oskarżony symuluje 
o b ł ą k a n e

W yJćia .ow i 12 kamo - skarbo 
wemu Sątlu Okręgowego, nade­
słana została ostateczna eksper­
tyza psyc.ijatryczna w spraw e 
stanu poczytalności b. inspekto­
ra Straży Granicznej Siedleckie­
go, oskarżonego o udział w afe­
rze przemytnizej na szkodę Skąr 
bu Państwa. W obec stwierdze­
nia, że Siedlecki jest odpowie­
dzialny za swoje czyny i syiiuTi 
je jedynie ob ąkanie, zasiądzie on 
na ławie osknrżoityh wespół z 
innymi członkami bandy przemy 
tników: aptekarzem’ Jaroszew ­
skim, wicedyrektorem Kasy Cho­
rych i innemi osobami, oskarżo- 
nerni o sznuigiel specyfików lec/. 
n:C7vch 7. Niemiec.

Proces Siedleckiego i tow. wv 
znaczono na dz:cń 19-go kwie­
tnia. Na rozprawę wezwano bli­
sko W  świadków.

Dr. P ito : Ofiara mogła nie wydać 
okrzyku.

— Czy sekcja ustaliła kolejność cio­
sów?

— T o tytko może być prawdopo­
dobne.

BIEGLI SĄ RoW NI
Prot. Olbrycht oświadcza, że chce za 

dać pi tanie.
Adw. E ttin "er: Jakto? Znawca ma 

pytać znawcę?
Prof. O lbrccht: Muszę się dowie­

dzieć newnych szczegółów, inaczej nie 
wodarn oświadczenia.

Adw. Axer: Tu wr.zvscv biegli są so 
bie równi, niema wyższych.

P t ,kurator proonnire, by dr. Pire i 
Be-Ue a zbadać jako świadków.

Sąd po naradzie nie dnotrrił prof. 
Olhrychte do zadawania rwtan.

NARZĘDZIE ZBfO D N I
Biegli rozpakowują następnie dża- 

gan.
Przewodniczący: Czy tego rodzaju 

narzędziem mogiy być zadane rany?
Dr. Piro: Po lewej stronie głowy

mogły być zadane. Mogły być zadane 
z siłą nieznaczną, gdyż narzędzie jest 
ciężkie.

Dr. Badlec: Jeśli chodzi o dżagan ja 
ko o narzędzie zbrodni, to zaznaczam, 
że jest on ciężki, prawie 2 kg. wagi. 
Jeżeliby uderzyć nim w rłow ę, to dosz 
łobi do załamania czaszki lub je j po 
loby do złamania czaszki lub jej po 
piło 7. nieznaczną siłą i z niewielkiej

Bezczelny Niemiec
<m.l Działo się to jeszcze  we 

wrześniu ubiegłego roku. W i­
told Brunon W illm an. student 
wydziału ekonom icznego na 
uniw ersytecie  berlińskim, za­
bawiał się wesoło w raz z kole­
gą w harzc „Zgoda**.

Butny  Niemiec, wypiwszy 
cośm ecnś wiece i, prowadził o- 
żywinna rozmowę z kolegą, 
przyczem  jeży kiem  konw ersa­
c ji  b y ł .—  niemiecki.

Wpohliżti s iedzący  goście 
zrazu grzecznie, poczym c o ra z  
g łośnie j domagali się. by . we* 
s o łv “ student nsnokoił s o  i mc 
prowadzi! rozmowy w języku' 
niemieckim.

Na tern tle wynikło za jście .  
w czasie którego  „bursz1* nie­

miecki krzyknął: „Nieder P o ­
leli"* (Precz z P olsk ą),  o po 
cliyyili „Heil Hitler". W ezw an y  
policjant spisał protokuł i w 
dniu wczorajszym sąd okręgo­
wy rozpoznawał sprawę.

O skarżony  nie z jawił się, a 
obrońca jeg o  adyv. Szczerbiń- 
Ski. przedstawiwszy odnośne 
dokumenty ośw iadczył,  iż Will 
limu przebywa obecnie w B e r ­
linie. dokąd zosta ł w ezwany te 
leg ra licznie do chorego brata. 
Na n a sŁepnv termin rozprawy 
s fuwi sic.

Po chw ilow ej.  U"redzie sąd 
sprawę odrocz '. ł  postanaw ia­
n e  po powrocie W il lm an a  do 
Polski, zastosow ać areszt aż 
dó czasu złożenia kaucji yv wy 
sokośći 5 ty s ięcy  złotych.

odległości, to nastąpiłyby pokalecze­
nia bez zmian w kościach. Z tego 
względu dżagana jako narzędzia zbro 
dni nie wykluczam, ale jednak dużo 
wątpliwości nasuwa rana po lewej 
stronie czaszki o charakterze linijnym, 
połączona z równem wąskiem draśnię 
ciem kości. T a  rana może pochodzie 
od uderzenia ostrą krawędzią dżaga- 
na, a może przez pociągnięcie ostrą 
szczerbą dzagana, po powierzchni koś 
ci. Z tego względu dżagan nie może 
być narzędziem zbrodni, ponieważ ma 
wszystkie krawędzie tępe. Szczerby 
są również przytępione i rana by łaby 
nierówna, a jest piostolinijna.

Poza tern na dżaganie nie znalezio­
no śladów krwi. Analiza stwierdziła, 
że dżagan pokryty jest starą rdzą. Mi 
mo znajdowania się w wodzie —  część 
krwi pozostałaby, w ytw arzając powło 
kę jasno-żółtą rdzy. W  zagłębieniach 
takich śladów nie znaleziono, choć ana 
liza była dokonana zaledwie w 40 go­
dzin po mordzie.

Przewodniczący stwierdza pewne 
sprzeczności z oświadczeniem na ten 
że lemat dr. Piro.

Dr. Piro twierdzi, że dżagan mógł 
być przedtem obmyty.

Dr. Badlec oświadcza jednak, że 
obmycie śladów mogłoby byc dokona 
ne tylko przez klik krotne opiókanie 
w dużej ilości wody i skrupulatne w y­
cieranie ścierką.

Sędzia przysięgły Krowicki oświad­
cz.,, ze siedział Kuna razy na rozpra­
wach w spraW.e mordu i biegli zaw 
szc wydają tak e orzeczenie, że przy- 

! s ijg i: fi.2  mową »Ię zorientować.
— Czy sciicja oyła robiona przez 

obu panów? — p , ra.
Ukązme s,?, że protokół pisał dr. Pi- 

ro, seken dokonywaj chirurg w asys- 
ci-e dr. Eadleca.

Przewodniczący stwie. * a, że pro­
tokół, spisany przez ur. Pu o o. /.au n.e 
co odm.ennie od zeznan biegłych. Pro­
tokół opiewa, że śmierć nastąpiła od 
ran tępem narzędziem. Dzieii rany na 
dwie grupy: pierwsza — s.uiei.clnc
rany, u. uga - - lekkie. Pierwsze rany 
oyijr żiiiti..re na,..ęiieiern iępo-.aaw c- 
uziaster.i i oo e grupy ran mogiy być 
zadarte tem saiiK.n narzędziem.

Adw. A.\er wnosi o oi.cz , .unie pro- 
toko.u z rozprawy lwowskiej, guzie 
ur. i-ini zc..i.„., ze runy me odpow.a- 
ua.ij d z:...jiiow ,, ewe.ifuani.e mogiy 
cg. i. /.Uu„... pieską jego czystią. ur. r i  
ro zcznawu, w.euy sani i ,wtcvci/.it, zc 
uzagan nie był narzędziem, zas dr. 
z^auiec oswiauczyj, ze dżagana nie 
można wykluczyć.

Biegli stwieruzają, żs zeznawali to 
samu, a niedokładności są w spisywa 
niu protokółu.

Przysięgły Krowicki: Pańskie zezna­
nia są w tę i w tę stronę. Co my bied­
ni mamy zrobić? Czy przez szorowa­
nie dżagana o dno basenu przy nieu- 
dolnem wyciąganiu można było ze­
trzeć krew?

—  Nie. Krew zostałaby. Trzebaby 
szorować mocno i to szmatą.

POA1IARY RAM

W wyniku dłuższa dyskusja, dlacze 
go nie zostajy dokonane pomiary ram. 
Biegli ośw iadczają, że było to niepo­
trzebne, bo takie same rany można za­
dać kijem.

Dr. Badlec stwierdza, że czynił pró­
by z zakrwawionem narzędziem, wrzu 
cająe je  do wody. W różnych warun- 
kaen: siady krwi zostawały zawsze.

Prokurator, Czy pan robił doświad­
czenia z tym dżaganem?

Dr. Badlec. Nie.
Prokurator: Proszę o zaprotokóło 

wanie
Adw. Woźniakowski; Niech pan pro 

tokołuje! Fo pan nie wie, te  ni* wol­
no ruszać dowodu rzeczowego?

Sędzia przys. Bielaw ski: iakbym ja  
zabijał, jakbym musiał uderzać? lak 
dłutem?

Dr. Badier: Nie. To są rany zadane 
płaską st.oną.

Sędzia Bielaw ski: Jakiem więc na­
rzędziem według pana zostały zadane
rany?

Dr. Badlec: Na to mogę odpowie­
dzieć tyiko, kiedy mi pan pokaże na­
rzędzie, czy można było zadać rany 
tem narzędziem.

Prokurator: Jeśliby dokładnie oczyś 
•i ■ dżagan, toby śladów krwi nie by­

ło?
Dr. Badlec: Wtedy nie.
Prokuzątorf: i . - ,  , wystar

i:z '!"b y ?
C ę g i;;: Jeden i r. ■ ‘• .ta ;;.-  cętką 

nie wystarczy.

Na tem rozprawę przerwano. 
W poniedziałek w dalszym cią­
gu będą pytani biegli.

Wesoły Kącik 1
ł - r r fo j ,

W TRAMWAJU

r

P a s a ż e r  dorożki lub tak sów ­
ki niema w czasie  jazdy  żad­
nych rozrywek. Przeciw nie  pa 
sażer  tram w aju  może się do­
skonale ubawie. Z okazji 25-le- 
cia istnienia tram w ajów  m ie j­
skich czu jem y się w obowiązku 
podkreślić tę w yższość  tram ­
wajów* nad innemi środkami lo­
komocji.

G łów ną a tr a k c ją  w tram w a­
ju sa dzieci. I d latego pewno 
d y r e k c ja  tram w ajów , ch cąc  za 
pewnie pasażerom  godziwą roz 
rywkę, ustaliła dla dzieci ulgo­
wą opia tę. żeby ich jaik najwię­
ce j  jeździło.

W c z o ra j  naprzykład je c h a ­
łem tram w aje m  obok młodej, 
p rzy sto jn e j  niewiasty z sześcio 
letnim synkiem.

—  Mamusiu —  pytał synek 
—  dlaczego tatuś nie chodzi z 
nami na sp a c er?

—  Bo tatuś je s t  za jęty .  P r a ­
cu je  na nasze utrzym anie.

—  To ży je m y  z tego, co ta ­
tuś teraz robi?

—  T ak .
—  T o  my ży jem y  ze sz c z y ­

pania?
—  Kto ci to powiedział?
—  Kasia mamie mówiła, że 

jak  nas niema, to tatuś ją  szczy  
pie...

C a łv  tram w aj pęka ze śm ie­
chu. Na tw arzy  n iew iasty  w y- 
kwitły rumieńce.

—  Siedź cicho, sm ark aczu !
—  Dobrze. Będę cicho. Ale 

dlaczego ten pan tak się na m a­
musię g ap i?  Zupełnie ja k  pan 
Karol, co g ra  z tatusiem  w sz a ­
chy.

—  Cicho bądź!
—  A czy  ten pan też będzie 

gra ł z tatusiem w s z a c h y ?  A 
jak tatuś w yjdzie  weźmie m a­
mę na k olana?

—  Józ iu ! Co ty pleciesz?
—  Już nic nie powiem, m a­

musiu.. Ale pójdziem y do kina?
—  leżeli przestaniesz gadać, 

to pójdziemy.
—  Ale bez pana Karola. Bo 

on mamusi nie daje patrzeć.
— Znów zaczynasz?
—  Nie, nie... Ale dlaczego w 

klnie je s t  tak ciemno?
—  Żeby lepiej było widać ob­

razy.
—  A mnie sie zdaje, żeby nie 

było widać co ludzie wtedy ro 
bią.

—  Józiu przestań g a d a ć !  Już 
nigdv nie pójdziesz do kina!

—  D lacze g o ?  P rzec ie ż  już 
nic nie mówię... ł tatusiowi też 
już nie powiem co m am usia z 
panem Karolem  robiła. Nie głu­
pim! Zeby tatuś znów rzucał 
ta le rz e?

T ra m w a j rvczv ze śmiechu 
C zerw ona jak  burak niewiasta 
zerwała sic z m iejsca .

—  Józ iu ! W y s ia d a m y !
—  Już? T o  przecież nie nasz 

przystanek. My jeszcze dalej...

W i e c z n i e
nie można p o z o s t a ć .  
Jed n ak  żh nie le ta .k  cz 
samopoczuc e decydu­
je  o młodości. Sam o­
p o c z u c i e  z a le ż y  w 
pierwszym rządzie od 
odżywiania. Filiżanka

O Y O M A L T I N F
codziennie pozwoli Ci 
z a c h o w a ć  m ło d o ś ć ,  
czyniąc Twe c ia ło  
z d ro w e m

i e l a s t y c z n e m .  
Próbki i broszury wysyła bezpłatnie

F a b ry k a  C h em iczn o - F arm aceu ty  czn a 
Dr. A. W A N D E R  S A K rak ów

H s to rja  w y g ra n ia  
150.000 z ł .

Teraz kol ej na m Ijon
Z pew nością w szy scy  cz ierc j  

w łaściciele losu Nr. 122627 na 
k tó ry  w czoraj, w 17-ym dniu 
ciągnienia V k la sy  L oterii P ań ­
stw ow ej, padła w ygrana  
150.0U0 zł., są  bardzo w adow i :< 
ni. m oże naw et szczęśliw i, ale  
niew ątpliw ie n ajbardziej u szezę  
ślłw ionym  z nich jest p. II. S.. 
zredu kow an y  urzędn ik, zam ie­
szk a ły  we W iochach  pod W ar­
szaw a. ( idy  kupił ćw iartkę  do  
I k la sy  nie byt jeszcz e  zredu­
kow an y  i stosu n kow o nie trud­
no b y ło  (nu w y d ać 10 zł. P rzed  
V-ą k lasa , już jaki, zredu kow a  
hy , chciał sie w y co fać  z gry, 
ale .uległ nam ow om  i p ersw az­
jom  ko lek tora . W czora j szt żeś 
/iwy los przyn iósł mu — juz po 
odtrąceniu  20 proc. op łaty  na 
rzecz Skarbu  —  30.000 zł. g o ­
tów ka netto.

Trzecia ćw iartkę  posiadał 
pewien podoficer W . P , p. T. 
P., k tó r y  nu ten sam num er  
grat od lat. Upór i ko n sekw en ­
cja opłaciły mu sic. W czora j  
zy ska ł  iv nagrodę 30.000 zł.

C iekaw y  w y p ad ek  jes t zno­
wu z w łaścicielem  drugiej 
ćw iartki, p. Z. A. zam ieszka­
łym  tv Żarnowcu. T m  wysilił 
sob ie , czy  w yw różył w łaśnie 
Nr. 122677. a le  gdzie by ł los z 
tym  num erem , nie w iedział. Na 
p odstaw ie in form acji, u zy ska ­
n ych  w G eneralnej D yrekcji Lo  
terji P ań stw ow ej, znalazł g o  
w k o lek tu rz e  w W arszaw ie  —  
i m iał r a c ję , ż e  szu kał tego  nu­
m eru. W ęz&raj w ygrał 30.000 
zł.

W reszcie  czw arta  ćw iartkę  
posiada ł handlow iec, p. G. t\, 
zam ieszka ły  w W arszaw ie. Ku 
pił ia , p rzy p ad kow o w stąpiw ­
szy  d o  ko lek tu ry , a  ż e  nie grał 
iv poprzedn ich  k lasa ch , zap łacił 
za nia ca ły ch  50 zł. J a k ż e  ż a ło ­
w ać musi ten. k to  w ykupyw ał 
ćw iartkę  przez cz tery  k lasy , a 
iv p iąte j już w ykupić nie ch c ia ł:'

N aturalnie w ygrać go  m oże  
ty lko  ktoś. k t o  m a los. A k to  
w ygrał już s taw kę  tv V-ej k la ­
sie, jeż e li ch ce  m ieć szansę  tv.v 
grania m iljona, niech czem prę-  
d ze i zam ieni ja  na now y los.

Ale ta w ygran a 150.000 zł., 
która  pad ła  w czoraj, i  inne, k to  
r e  w yszły  już z k o ła  daw niej, 
to ty lko  p rzy g ry w ka  d o  '"nl icj 
batalji, k tó ra  s ię  r o z e ii  •> II  
kw ietnia. T eg o  dnia w y idzie z 
ko la  L oter ii P aństw ow e i m il­
ion  z łotych . B ędzie to p ierw ­
szy  milion, w ygrany na P ol­
sk ie j P ań stw ow ej L oterii K la­
sow ej.

—  W  tej chwili chodź! W y ­
s iad am y !. . .

I wyszli...
Dzieci niojein zdaniem powin 

ny jeździć tram w ajem  darmo. 
U p rzy jem n ia ją  bowiem pasnżcj  
rom jazdę.

N apoleon S adek .
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M o r f i n i s f i k a
N a k r a w ą d z l  p o t w o r n e j  o t c h ł a n i

Rw dBśm y tw ego  czara pytanie: j  dlatego milczałem do tej pory.j . ,   —~ j  _
"K to chce zostać bohaterem powie 
8C' ?“ Z pośród licznych odpowiedzi — 
wybraliśmy jedną, przydąnłęd niezwy 
2*°&Hą przeżyć autorki Usta. Zwrócili­
śmy przytem uwagą na jeden, niezwy 
We ważny m om ent Narkotyzowanie 
si? stało się prawie klęską: na wsi — 
etąr, w miastach kokaina i morfina. W  
szponach narkotyku giną cale zastępy 
radzi. Oddając się strasznemu nałogo­
wi, nie myślą o  tem, a  często i nie wie­
dzą, jakie okropne skutki powodują 
narkotyki.

Przeżycia naszej Bohaterki mogą 
b>ć groźną, a tak potrzebną przestro 
*3-

żaprosflismy autorkę Ustu do redak 
cji.

Ujrzeliśmy młodą, w czerń ubraną 
piękną blondynkę, o  niezwykłym w y­
razie oczu. Je j postać i zachowanie się 
tchnęły prostotą, czarem, a jednocześ­
nie wyraźnie uchwytnym smutkiem.

Łatwo doszło do porozamlenia. I oto 
z opowieści panny Haliny N. wysnuli­
śmy powieść.

Już jako młodziutka dziewczyna 
przeżyła wiele: śmierć narzeczonego, 
Pobyt na froncie w charakterze sanitar 
juszki, niewolę Bolszewicką. Po skoń­
czonej w ojnie otrzymała pracę w Kasie 
Chorych w W arszawie i tu została 
Wciągnięta przez swą koleżankę, Mary 
le, w potworny nałóg: morflnlzowanla 
Się.

Nie powstrzymała ją  od trucizny na 
wet gorąca miłość do młodego Inży­
niera, Sławka.

W Kasie ęhorych lekarz, z którym 
pracowała, zauważył niezwykłą zmia­
nę w zachowaniu się panny Haliny. Le 
karz ten, skrycie kochał się w sw ej pię 
knej pracownicy.

Pew nego dnią w gabinecie lekar­
skim oświadczył je j to wyraźnie.

Panna Malina siedzlaia bez 
ruchu. To nagłe wyznanie S|:ad 
ło na nią tak nieoczekiwanie! 
Nie. me domyślała się wcale, 
żc 4°któr Kowalski może żywić 
dla nie* Jakieś uczucie. W szy­
scy pracownicy nie znosili go 
Miał charakter niesłychanie de­
spotyczny, w zarządzeniach 
był drobiazgowy i potrafił zro­
bić wręcz nieprzyzwoitą awan 
turę swej asystentce za to tyl 
ko, że nie położyła suszki po le 
wei stronie stołu, jak tego wy­
magał. Przez jego gabinet prze 
defilowały wszystkie felczerki 
ł z każdej był niezadowolony. 
Każda z  nich uważała przydział 
do doktora Kowalskiego za ka­
rę. A tymczasem panna Halina 
pracowała już z nim prawie rok 
i nie złożył na nią ani razu skar 
gi. Przypisywała to wyłącznie 
temu, że wykazała nieprzecięt­
ną biegłość w dokonywaniu za 
biegów lekarskich, umiejętność 
obchodzenia sie z chorymi.

A jednak p rzy czy na  była 
inna.

— Panno Halino — mówił do 
któr, muskając ustami falę jej 
puszystych jasnych włosów, —  
kocham panią oddawna... W y­
daje ml się pani nieprzystępną

T e ra z  widzę, że m ilczeć nie mo 
g ę  i to nietylko w moim w łas­
nym  interesie, ale i w pani... 
Pani sie morfinizuje...

Zerw ała się nagle z krzesła, 
t r ą c a ją c  głową tw arz  doktora.

—  Nieprawda...  —  w yk rztu ­
siła z trudem przez zaciśnięte 
usta.

 Niech pani nie zaprze­
cza. widzę to wyraźnie po pani 
oczach.

P an n a  Halina opuściła głowę.
—  P an n o  Halino —  mówił le 

karz. a głos jeg o  drżał wzruszę 
niem, —  proszę mi zaufać... 
Niech pani n a ty ch m iast  zerwie 
z tą trucizną i nie zad a je  się z 
osobą, k tóra panią do tego  na­
mówiła.. . Bo  przypuszczam , że 
nie zrobiła pani tego  bez c z y ­
je jś  namowy...  Niech pani zer­
wie z morfina...  Kocham  pa­
nią— Gotów jestem  poświęcić 
pani swe życie .  Je s te m  sam, nie 
m am  nikogo bliskiego. Znajdzie 
pani we mnie człowieka, odda­
nego pani całem  sercem  i du­
szą. O toczę  panią dostatkiem , 
spełnię każde pani ż y c z e n i e ..

Rumieńce na bladej zm ęczo­
nej tw arzy panny Haliny przy 
ją ł  doktór jak o  dobry znak.

N ach y la jąc  się ku pannie Ha 
linie, w pewnej chwili w y c ią g ­
nął swe krótkie grube ramiona 
i ob ją ł niemi z a s ty g łą  w bezru­
chu, ja k b y  zasłuchaną. Dotknię 
cie jeg o  rąk w strząsnęło  nią. 
P raw ie  n atychm iast,  kiedy po­
czuła krepą figurę m ężczyzny, j 
p rz y c isk a ją c ą  sie do niej. p c h n ę ! 
ła g o-z  ca łe j  siły  i uderzyła w 
twarz. Nie p atrząc  na osłupia­
łego lekarza, wybiegła z g abi­
netu.

Nie m yśla ła  nad tem. co  c z y ­
ni, nie zastanaw ia ła  się nawet 
przez chwilę. Czuła się dotkli­
wie obrażona za siebie i za  S ław  
ka. Nie p v ta !ąc  o pozwolenie 
wpadła do pokoju lekarza na­
czelnego. W zburzona, nie panu 
ją c  nad sobą, wołała od progu:

—  P anie  doktorze, nie mogę 
p racow ać z ty m  ordy nosem* 
Ośmielił sie mnie o b ra z ić1

—  Co się stało, panno N. pro 
szę się uspokoić.. . Co takiego 
zrobił doktór K ow alski?

—  P oca łow ał mnie!
L ek arz  naczelny uśmiechną

się niedostrzegalnie. W zburzę 
nie pracownicy nasuwało jak 
n a jgorsze  przypuszczenia. A 
jednak je j  zachowanie się do­
wodziło. że czu je  się dotknięta 
do żyw ego, że widocznie ni- 
czem  nie upoważniła swego 
przełożonego do podobnego 
czynu wobec niej.

—  Dobrze...  O trzym a pani

inną pracę. Może pani nie wra 
c a ć  do gabinetu doktora Ko­
walskiego —  zdecydował.

Dopiero idąc po schodach do 
biura oddziału, zaczę ła  się za­
stanaw iać. Uznała, że postąpi­
ła słusznie ty lk o  w pewnej tnie 
rze. P rzec ież  kiedy zaczą ł się 
j e j  ośw iadczać, m ogła mu prze 
rw ać 1 nie dopuścić do „dalsze­
go ćiągu “, k tóry  ją  obraził i był 
godzeniem w prawa, które 
przyznaw ała w yłącznie swemu 
ukochanemu.

W e sz ła  do pokoju, w którym  
pracow ała M aryla .  P r z y ja c ió ł ­
ka odrazu zauw ażyła  wzburze­
nie Haliny.

—  C o się s ta ło ?  —  zapytała, 
p atrząc  na wzburzoną fryzurę 
Maliny. —  D laczego  w yszłaś  z 
gabinetu Kow alskiego?

—  Nie będę w ięcej z nim pra 
cow ała —  odpowiedziała pory­
wczo. —  J e s t  nieznośny, w stręt 
ny. nienawidzę go!

—  P rzed ew szy stk iem  uspo­
kój Chodź ze mną na cliwl 
lę.

M ary la  w yprow adziła  kole­
żankę na korytarz . W e s z jy  do 
jednego z niezajętycli w tej 
chwili gabinetów lekarskich.

— Niema nic lepszego na u- 
spokojenie —  powiedziała, w yj 
m u jąc  z torebki s trzyk aw kę i 
pudełko z morfiną.

Halina nie protestowała...
Zdenerwowanie zniknęło pra 

wie natychm iast.
— No w idzisz? P oco  się de­

nerw ow ać? M vślałani. że nie 
przeży ję  zdrady ZiKa... A jfUjtfż? 
ja k a  teraz  jes tem  spokojna . Nic 
mnie nie obchodzi ani Zik. ani 
ca ły  świat.. .  Życie  je s t  takie 
krótkie, poco go napełniać bó­
lem ,kiedy każdy ból można z 
ła tw ością  n a ty ch m iast  Usunąć!

Nie pom yślała w tedy ani ona, 
ani Halina, że s ta c z a ją  się w 
straszna otchłań jeszcze  gor­
szych  bólów i rozpaczy.

I i  i J  " l i i i  ,  t
Lśniąco białe zęby przez 

pieniące siąp przyjemnym smakuj

M Y D E Ł K O  D O  Ż ^ B Ó W
I

PEŁN A  TA B ELA

Święta
Umilicie

1 N A O J U
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

10.15 Iransim sja Nabożeństwa 
Wilna. 12.15 i ransmisja Poranku Sym 
iomcznego i  hilharmunji W arszaw­
skiej. H.uO „Porady weterynaryjne 
14.2U Muzyka popuiarna w wyk Ork. 
Mandolinistow Szk. Ogoinoksztalsące, 
mag. ,ii. sc. W arszawy. H.4U „Kryzy 
sowe sposoby gospodarowania" 15.00 
Pieśni w wykonaniu Choru Podofice­
rów Garn. Warsz. 16.00 Program dla 
tnł? dz eż7 : af C1V dzieje na świę­
cie.' , b> Feljctun W. Kogowicza p. t. 
„Morzem do G recji". 16.25 Ptyty. 
16.45 Odczyt. 17.00 Utwory tortepiano 
we w wykonaniu E. Dwojno-Sołłohtlb. 
17.35 Arje i pieśni w wyk. Stanisiawa 
Znicza. 18.00 Muzyka lekka. 19.25 Słu 
cnowisko p. t. „Kozum i głupstwo” -r- 
Perzyńskiego. 20.00 Koncert konkurso 
wy Chóru Dana. 20.55 Wiadomości 
sportowe 21.05 Koncert Ork. P. R pod 
dyr. Mikołaja v. der Palsa. 22.05 A rje i 
pieśni w wyk. w wyk. Mieczysława Sa 
leckiego. 22.30 Muzyka taneczna.
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JU B IL E I SZO W Y KONCERT CHÓRU 
DANA —  W  RADJO

Dziś o godz. 20.00 wystąpi chór Da 
na z bogatym swym programem, zło­
żonym na podstawie nadesłanych 
przez słuchaczów życzeń. Koncert ten 
połączony z konkursem z nagrodami w 
postaci płyt, zorganizowany jest z  oka 
zji 5-lecia istnienia teg osympatyczijr 
go zesnołu.

Z A M I E N I A M Y  S T A W K U  
wypłacamy wygrane 

Najszczęśliwsza kolektora

w o l a ń s h a
Centrala Nowy - Św iat 19 

Oddziały: Marszałkowska 129, chłod­
na 20, Nowy Św iat 53, Praga ~  WŁ 

leńska I I .
Konto P . K, O. Nr. 7192
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UPIORY WARSZAWY
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

S  I K u-^^L-N Ifc.
Lton Walski prosi! sv,o£u brata F.otra, właściciela zakła­

du dla obłąkanych o pomoc. Frzed paru. laty uciekł od swej 
żony żotji, córki bankiera polskiego w. Brazylji, sprzeniewie­
rzywszy sporą sumę, to  zresztą, już przeu nim uczyni* również 
niejak Merceki, obecnie bogaty bankier. Aż tu nagle żona za 
w ladumila go, że po stmerti ojca. wraca dó kraju ze swoją 
5-icnną córeczką z pierwszego małżeństwa — Lilijką — oraz 
z SOO.OOJ zł., które dziewczynka dostała w spadku od sw ych 
krewnych. Leon ty mczasun zakochał się tu w. Irenie Mereckiej 
i postanowił ją  poślubić. Aby zas uchronić się od żony, zapro­
ponował bratu, żeby ją w raz z 'dzieckiem zamknąć w jego za­
kładzie dla obłąkanych, co też uczynili.

Aby Irenę skłonić do małżeństwa, Leon zagroził je j ojcu, 
Ze ujawni sprzeniewierzenie/dokonane przez Aiereckiego. Nie 
m ając innego wyjścia, Irena — zgodziła' się, ukryła wszakże 
przed Leonem, że już przed ślubent miau kochanka. Był nim 
kapitan Jan Atarlewski, syn leśniczego z-W ilczyc (majątku Me- 
reck'ego). Miała nawet z mm syna, ośmioletniego już Bolesia. 
% vchowywanego w Mawrźe pod -opieką dawnej wyciu,waw- 
czym Ireny - -  Aladz Atólsfciej. *L)o słubu między Atarlewskim 
a  licną nie dos/iu, óo jego ojciec sjirżeciw ił się inałżcustwu sy- 
II.. z córką złodzieja i luhw iarza. Ja n 'z  boleni serca zerwał 
ł  Ireną i w yjechał na kreśy. (.idy się dowiedział o je j stoi, e 
s  innym, wrócił.

Agentom Walskiego udało się  podpatrzeć spotkanie Ireny 
i  Janem w Wawrze i pudsli^nac leli rozmowę.

W wyinku tego Walski zabii Jaiia Aianewsk ego w poje­
dynku, a syna jego i Ireny Boleia — porwał przy pumoc;, 
•wego brata, który uwięził gó u siebie, w sąsiedztwie żotji.

l ymeziisei i i  r i a j m e o c z - e f t i ; i ej  L iótr . z a so e h a i  s .ę  w ż-ulji 
ż iu g śs t ją  uczynił  j ą  s w ą  k o c h a n k ą  • Ale nie na tłlngu. 
K o z c h o to w a l  się, a ona s k u izy s łS ła '  z te go ,  ab y  uciec, z zak.adfi 
P r z e d te m  je s z c z e  w y m o g ia  na "nim Wy pu szt  zenie na w olnusi  
m a łe g o  B o u a .  A lnit j więce j-  w ty m  s a m y m  i Jtasiu j e j  c ó r c e  Li- 

iijcfc Ldało s\ ‘ ró w n ie ż  u c i e c 4 z p e n s jo n a t u .  ; Znojne Kow al s .v 
n ią  d o ro żk arz  M a le sa .  gSaimeszkara u m e g o  i w y  o . u . ,  y w a .a  s 

w r a z  z j e g o  d z ie ć m i : - M a ć k ie m ,  M i ię - i  u ło m n y m  „•Fajacykiem ".
Ltlijka pracowaia wra, z M rą w pracowni kapcius/y. Ly- 

ła już tloiasia,,ą.ą panienką. Jedna z lęiiti.uk — iśiusia uaiic- 
ka — astoreczka, |5roV.-au^ąc» łzejszy tryo życia, zapios.ła Li- 
hjkę do Krynicy, bu Malesów <i ykj/k-i eĄcrowj-aia na g.u.,iict 
i cnouziio u to, abj- się uinjsa me z;.;ą/.ua.

W Krynicy (nusia spotkam i.eoiia alskiego. Przy oka­
zji poznał on Lilijkę. 1'ostanow il ją  nw iesć. Uai jt| n.iwtr lys ą e • 
Z ioiyctl tm, .. ,fu . w  ̂i, e j. ' , , i ć  , ,  ... ... i.ic .X, j.ijJlj.,1.... , .,
stanowiła mu uat sw oj , .c.scjum z,' j ../tnę ,o  zmai .ty  mat 
ce w zastaw, ze mu ,w i.,c i  te-owa iy.siąto. guy bęU/.e mog,,.,

1 \ mezasein itt.tt<CK Aiaie.-a o.swiadezyi się L lljce l zo­
stał przyj#/. Nie potlujrznAfaia•>z>uwiem, ze óiatiek juz uiuJh.e- 
na nie pracuje w gai.un, ja *  *•.<>. mej, le.z  stoi na eztic uanuy 
łluUZiejow, óo s .o ie j należeli iowii.cz lia c ia  u jazez.wiskaęJ
„U rosik ' i „Andrus . .

Udy lo i i j j . , ,1  najaw, Liiijka zenyala z Maćkiem, 'a ojcic- 
jeg o  wpadi w jbięti. ...aoek  n u c I się i.a Liiijkę i zranił ją. 
Uciekła, ina ulicy znaiazi' ją  zemulciną... cu i-z , ktuiy już oy i 
studentem meuycyny. W swoim czasie Fiotr walski t.ypuscn 
go la  w timuse, mysiąc, iz Lu,es gdz.es Igiiftie.

Ale chłop tc  wrócił do \ ,a\ ..a  i puu Lr. u ką Madzi W yrós. 
na pięknego młodzieńca. Mieszkali teraz razem przy Ulicy Lite 
wskiej.

Liiijka nazajutrz wyszlą, od Alad. i, nie czekając na powrojt 
Bolka i więcej się z nim nie' idywaia. Któregoś dnia 1'ajacyk 
je j oświauczyi, że wyjezu,.u do uuym. Fowieuział, że nie mo­
że patrzeć na sprawowanie się Aliry.

Kzeczy w iście w życiu Ai ry zaszła zmiana. Zakochał się 
w niej z wzajemnością marjan .tlertcki, łirat Ireny \t;.i-.kiej 
Namów .t, aby porziicna pAioę, zamieszkała w wyiiajęte.n u.u 
mej mieszkanku i została jego kochanką. \\ obce tego Li| jka 
ttż się wyprowadziła. Atira zapytała ją , .zy  także się w kim 
rie  kocha.

Liiijka odpowiedzą!;** że nie, ale rzeczywistość wkiotce 
zadała kłam je j s.owom. Znów zetknęła się z boikieni Marlew- 
skirn. Od owej chwili widywali się częściej. Z jego opowiadań 
Lil.jka wywnioskowała, zę musiał znać je j  matkę, na której ślad 
w dalszym ciągu jednak natrafić me mogła.

Tymczasem Marjan Merceki stopniowo dowiadywał się 
o sprawkąch sw ego ojcai Już nui biz.ydlo życie w Warszawie. 
Postanowił wrócic na Kresy. Bardzo oględnie oświadczył to 
M rze.

Zrozumiała, że to już koniec. Bez awantur odeszła od nie­
go. Była chwila, że chciała pojielnic samobójstwo. Powstrzymał 
ją  od tego Pajacyk, który się stęsknił za Warszawą, wróc.ł i za­
mieszkał i\- barakach. Namówił siostrę, żeby. się tam do niego 
sprowadził;

skiej i ten kąt w b a n k a ch :  nnho i ziemia. W  pierw szej.  Nieraz błąkał się pod je j pracownią, ryzykując
chwili Mira aż się trzęsła ze wstrętu i obrzydzenia..

Usłyszała za sobą mlaskanie językiem i rubaszny
głos:

—  Dzieweczka, jak laleczka... Ho, ho... będziemy 
używali!...

K ira  od w róciła się. Był to Andrus, kłaniający się 
nisko:

-— Mam zaszczyt przedstawić.się: sąsiad do usług 
najdalej idących, szczególnie służę opieką, rozmową 
i towarzystwem, gdy czcigodny braciszek zajęty będzie 
ciężką pracą zawodową. Zresztą, mamy tu w barakach 
samopomoc lokatorska, Jeden za drugiego w ogienby 
skoczył, je s t  kasa pożyczkowo - oszczędnościowa i wo 
góle wszelkie wygody oddzielnie dla pań, odzielnie dla 
panów. Jestem przekonany, że szanowna pani szybko 
zżyje się z nami ku obopółnej przyjemności.

Mówiąc to zaś, pomyślał sobie:
—  Ależ ten połamaniec ślicznego dziewczaka so 

bie wyrrz isnął! Pewno jaka zboczona dziewka. Ale to 
nic! Już ja się postaram, żeby miała gust także dla 
zdrowych chłopów— i wyprostował się, natężając mię­
śnie ramion.

Ale po chwili schował się .widząc, że nadchodzi 
Pajacyk...

Mir? miała jeszcze tę noc spędzić w hotelu, gdzie 
zostawi! ś swe manatki, a nazajutrz już z rzeczami za­
mieszkać w barakach. Do tego czasu 1’ajacyk miał tam 
wszystko dla niej przygotować i załatwić 

Tak też się stało.
W barak \!i, (ievywi'.cie, nikt nie uwierzył, że to 

Ktostra ł aja c j  ka> Szyoko-przyczepiono J o  niej przezwi­
sko: „Kochanka pokraki” . ,

a i  trudem pr zy z wy cza j Ał a się do nowych wa- 
N#*fw  bytowa ma. Dawne mieszkanko w al. Ujazdow-

Tuż niedaleko mieszkał w kącie dawny tragarz ko- 
ejowy. i'-dćdawno umarła mu na girźlicę żona, zosta­

wiając czw-oro tłrobnyclt dzieci. Choroba żony koszto­
wała tak wiele, że nie miał pieniędzy na opłacenie ko­
mornego. Skutek zwyldy: cksm isja jhrraki...  Teraz jesz­
cze mniej zarabiał, bo pól dnia musiał spędzać p.rzj 
dzieciach. Któżby się zaopiekował terni maleństwami?

(Mćż tego właśnie ti ; garza lipątrz\ł sobie Andrus 
na włpółnikal jednak nieiate,-o mu było „pracować” sa­
memu. Potrzebował kogoś choćby na ..świecę”. Jeszcze 
co innego można zrobić. Umówiliby się na dworcu i ka­
żdy bagaż móg by tragarz oddawać zamiast właścicie­
lowi - -  Andrusowi.

Tragarz, nazwiskiem Rysiewski, nie zgadzał się 
na żadne propozycje Aiuhjusa.

— Toś ziy ojeicc — mówił mu Andrus, — wolisz, 
żeby ci dzieciaki z głodu zdychały?

—  Już są do głodu przyzwyczajone...
—  A potem się dziw isz, że ci żona zmarła na gruź­

licę. Takie „przyzwyczajenie do g odu” to właśnie pier­
wszy stopień do suchot.

—  Myślę, że mi prędzej Bóg pomoże, jeżeli będę 
bieduj, ale uczciwy.

—  Jak chcesz... Ja cię uprzedzałam..
Po jakimś czasie Andrus rzekł mu:
—  Już wdem, kto jest ta „kochanka pokraki” . To 

doprawdy siostra Maćka, mojego dawmego „szefa”. 
Jutro jej się oświadczę.

—  A gdy ci da kosza?
—  Znajdę sposób. Portfelów i zegarków też mi 

nikt dobrowolnie nie daje. Biorę i już. Nie głupim! A to-
I bie także radzę zmądrzeć nareszcie. Pościć należy tyl­
ko, gdy to kościół nakazuje.

—  Milcz o kościele ty, bandyto! To, co ty robisz 
i, do czcgu mnie namawiasz, kościół zabrania zawsze. 
Wogóle nie chcę paskudzić rąk kradzionemi rzeczami.

—  To gnij dalej w nędzy!
Wtem Andrusowi zaświtał pewien plan. W  tym 

celu udał się do swego dawnego mieszkania w melinie 
Maćka na Targów-ku.

Pomimo, że był na bakier z dawmymi towarzysza­
mi, postanowił jednak pogadać z nimi. Nic pomylił się, 
przypuszczając, że zapomną niedawne spory. Grosik 
przyjął go chłodno, ale stopniowo rozmawiał z nim co­
raz przyjaźniej. Maciek spał...

—  Po robocie? —  zapytał Andrus.
—  Nic. Wogóle zaniedbuje się ostatnio. Wciąż mu 

ta Liiijka z głowy wyjść nie może. Rozumiem go —  
cudna dziewczynal I dlatego nawet nie mani mu tak 
dalece za złe...

—  Owszem, ale z drugiej strony wiadomo, że jak 
nasz brat zaduizy się w jakiej kiecce, to już lepiej niech 
się odrazu powiesi,. Już do żadnej roboty wtedy niezda­
tny.

Maciek, słysząc głosy, obudził się i wszedł do 
pokoju, wutając Andrusa zapytaniem:

—  Co słychać w barakach?
—  Nic nowego: nudy na pudy oraz bieda, bryndza 

i nęci za.
Maciek b j4  ponury i markotny. Poza tęsknota za 

Lilijką nękały go jeszcze „trudne warunki pracy”. Od 
czasu kradzieży w al Róż tropiono go usilnie. Nie mógł 
się prawne nigdzie pokazać, gniiśniał więc i „rozklejał 
sic” zupeJnie.

Myślai nawet, żeby uciec zagranice ze zrabowa- 
nemi pieniędzmi, ale myśl o rozłące z Lilijką nie dawa­
ła mu spokoju. Ostatnia scena z nią na Rybakach jesz­
cze bardziej spotęgowała jego namiętność, przeradza­
ją c  ją  w nieokiełzany szał.

wpadnięcie w ręce policji, ale ńa W'idok Lilijki stawał 
się taki trwożliwy, że nie miał odwagi rzec słowa. Za­
uważył po pewmym- Czasie, że Mira przestała bywać w 
pracowmi. Widząc ją kilka raży wystrojoną w samo­
chodzie z eleganckim oficerem, domyślił się, na jaką 
drogę weszła jego siostra Nietyłe go wszakże to zmar­
twiło, ile ucieszył fakt, że Liiijka jednak tak nie -postą­
piła. ■

Przez długi czas nie wiedział o 'stnieniu BdlVa 
i czułym romansie jego z Lilijką Ale właśnie wczoraj, 
przypadkowo spotkał icn na ulicy. Gdy ujrzał, jak Li- 
lijka miłośnie wpatrzona była w Bolka, Maciek aż osłu­
piał, nie mogąc ruszyć kroku dalej.

Taki był wściekły, że całą noc nie spał, dopiero 
nad ranem nieco się zdrzemnął.

Andrus zapytał go zjadliwie:
—  Coś taki krzywy od rana? Gdyby 'twój* ślicz­

notka zobaczyła się z taką ponurą, gęba,, ódrazuby" cię 
puściła w trąbę, zanimbyś słówko. pisnąL.

Magiek spojrzał na niego groźnie i krzyknął:
—  Jeżeliś przyszedł tu poto, aby mnie drażnić, to 

wynoś się skąd przyszedłeś, pókfś cały. T j  wy óbai, 
tlranje, zrobiliście ze mnie-to, czem jestem! Pr^ęż wai> 
tylko prowadzę takie życie sobacze. Wyście, przyłązilt 
do innie pod garaż, pamawiając ,na rozmaite brudne 
sprawki, nęcąc i kusząc łatwym zarobkiem. W y wciąg­
nęliście mnie do łajdactw .i matactw W y, szatany, za- 
guoiliście moją duszę...

—  Ojej, patrzcie go, niewiniątko! A kto .ci każał 
nas słuchać? Zresztą, przecież miałeś ku temu wrodzo­
ne zdolności. Inaczej z ucznia nie. stałbyś sięmaiięzypic- 
Icm, z marnej „świecy” nąszyrp „prezesem”! A teu.\ifą- 
jątek, coś ostatnio zagrabił, ęzżmie dzięki n a m '

—  Wolałbym go nie mieć..;.; • . •. ...\'T..
—  Nie zawracaj kontrafałdy! Jeżeli cię te pienią­

dze tak bolą, oddaj je nam: przyjmiemy z ochotą 
Przeć eż sam jeden zagarnąłeś więćej, niz my ohąj. 
"nny na twojem miejscu jużby dawno, był w; Ameryce 
i zajął się tam jaką grubszą robotą, a . ty tu siedzisz. 
Dlaczego? Bo ci jakaś dziewka we łbie zawróciła, Li- 
lijka wymarzona, która kpi z ciebie w żywe oczy i pi a 
frajerów, jak psów, z którymi się puszcza na cały re­
gulator...

Maciek zaperzył się i chciał Andrusowi skoczyć 
do oczu, ale... opuścił ręce i umilkł...

Jeżeli Andrus tak mówi,, to pcw (to coś w h .  Sam-, 
zresztą, widział ją i  jakimś młodzieńcem. Prawdopodo­
bnie Liiijka już póęzla po dróctze, uforowańfej je j  przez 
Mirkę i tyle innych dziewcząt niezamożnych," a- prag­
nących też użyć zycia... choćby za cenę swego c ia ła . .

Maciek tegoż wieczoru szedł potem za Bolkiem at  
na Litewską i od dozoicy dowde.dział się, kto to jest.

Po chwili milczenia rzekł, jakby sam do siebie, ale 
na głos:

—  Andrus może s.obie gadać, co chce. Gdyby na­
wet Liiijka miała nie jednego, lecz stu kochanków, me 
przestałaby dia mnie być droga. Gdy się kobietę koclia; 
nie dba się o jej przeszłość, czy teraźniejszość. Koclią 
się i... już... T o  też nie myślcie, że o niej zapomniałem, 
Przeciwnie właśnie teraz dopiero zacznę starać się o 
nią i zobaczycie, czy nie. zdobędę...

—  Zobaczymy... Ale, ale... byłbym zupełnie zapo­
mniał: twój pokraczny przyjaciel —  Pajacyk połamany 
—  wrócił do W arszawy i jest  moim sąsiadem w bara­
kach. Strzeż się go! Ma teraż kochankę —  palce lizać!

—  Pajacyk ma kochankę? Czyś ty oszalał-3
—  I wiesz kogo? Tw oją siostrę!.. . No? Zdębiałeś?
Maciek tylko kiwał głową z politowaniem nad An-

drusem, który wszakże niestropiony mówił dalej:
—  Jej frajer ją  puścił kantem i musiała zupełnie 

zejść na psy, jeżeli żyje i  takim Pajacykiem i gnieździ 
się w tych zawszonych barakach...  . . .

—  A zresztą... Co mnie tam może Mira obchodzić 
i ten cały P l a c y k !  —  zawołał Maciek i nagle urwał, bo 
rozległo się głośne pukanie do drzwi.,. ■ -

Cała trójka przeraziła się. Bylt przekonani, że 'tó 
policja Grosik wychylił nos przez okno i uspokoił- to­
warzyszy:

—  Jakiś facet z listem.
Rzeczywiście był to wysłannik Artcna, wzywają­

cy Maćka na naradę w bardzo jakoby poważnej spra­
wie.

Wieczorem Maciek był u Artetia, który powie­
dział mu odrazu:

—  Cltodzi o dwie kobiety, które zawadzają mo­
jemu klientowi. Trzeba je sprzątnąć.

—  Gdzie są?
—  Co do jednej niewiadomo. Uciekła z domu ob­

łąkanych pod W orochtą i nawet trzeba ją będzie od­
naleźć. Z drugą będzie łatwiejsza sprawa.. .To modyst- 
ka. Pracuje w salonie mód.

Dalszy ciąg nastąpi
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nędzy

N ie b e z p ie c z n e  z ja w is k o  s a m o b ó jc ó w  k r y z y s u
Smutną rubrykę samobójców chyleń od utartego na świecie stytucyj, lecz wszędzie słyszy tę 
— - ' Ale nieprzewidzianypowieszają ostatnio coraz czę­

ściej ofiary nędzy, których potar­
gane nadmiarem trosk nerwy nie 
wytrzymują ciężarów kryźyiu. 
Kawałek ołowiu, własny szalik, 
lub wreszcie, kupiona za ostatnie 
grosze trucizna, przecina pasmo 
ich nędznego żywota.

Nie chcą żyć, uśmiercają się sa 
roi- Widok głodnych dzieci lub da 
remna wędrówka w poszukiwa­
niu pracy zabija w nich chęć do 
*ycia. Skołatane myśli szukają 
wyjścia, które w tym nastroju 
Przynosi tylko zimna lufa rewol­
weru.

Na groźne to zjawisko społe­
czeństwo musi zwrócić baczną u- 
wagę. Napięte nerwy nędzarzy 
zerwane być mogą, bowiem, nie­
spodziewanie silniejszą falą wart 
kiego prądu życia. Niech świad- 
czy o tern fakt, wyjęty z dna nę­
dzy, który wydarzył się niedaw- 
no w Chełmnie pomorskim.

Jan Nowak, pomimo ciężkich 
. Warunków, panujących w domu 

rodzicielskim, zdołał c  własnych 
siłafch dopchać się do 6 klas gim 
nazjum, które młodemu chłopcu 
roiały otworzyć wrota do stano­
wiska w życiu. Bezpośrednio po 
zdobyciu upragnionego świadec­
twa, pełen nadziei, wstąpił do 
wojska i odbywał powinność w

p. p. w Brodnicy. Rozległa 
skala jego zainteresowań, jak 
również zdolności złożyły się na 
to, źe w przeddzień wyjścia do 
cywila, naramienniki Nowaka No 
siły dumnie srebrne odznaki sier­
żanta.

Pokochał żołnierkę, więc i „w 
cywilu'1 poszedł po linji zbliżonej, 
znajdując posadę w policji na 
Hórnym Śląsku. Urządziwszy się 
w ten sposób, zapragnął założyć 
gniazdo rodzinne, by w cieple do 
mowego ogniska, wynagrodzić so 
bie trudy lat młodzieńczych. 
Wkrótce też ożenił się, a po 6 la­
tach zgodnego współżycia rodzi­
na jego powiększyła się o 4 pło­
we główki dziecięce

Do tej pory histotjtiycia No­
waka nie wykazuje żadnych od­

zwyczaj u, 
kryzys i choroba zaciążyły na ży­
ciu jego fatalnie. Komplikacje śle 
pej kiszki pozbawiły go na dłuż­
szy czas zdolności do pełnienia 
służby bezpieczeństwa publiczne 
go. w konsekwencji został zwol­
niony. A kiedy nabrał tyle już sił, 
że mógł pomyśleć o pracy —  nig­
dzie je j ,  niestety nie znalazł.

Nie załamuje jednak rąk. Żonę 
i dzieci lokuje u teściów, sam 
zaś idzie w świat, by zarobić na 
utrzymanie. Jest  początkowo ak­
wizytorem zakładu fotograficzne­
go w Poznaniu. Lecz trwa to nie­
długo, gdyż ledwie dyszący za­
kład pozbywa się swych współ­
pracowników. Po upływie kilku 
miesięcy Nowak próbuje praco­
wać w Ludowym Banku Spół­
dzielczym, w instytucjach dobro­
czynności społecznej, wreszcie 
znajduje się w takich warunkach, 
źe nie ma 5 groszy na szklankę 
ciepłej herbaty.

Niepowodzenia życiowe zosta­
wiają w nim ślad wiecznego przy 
gnębienia. Miarkę nieszczęść do­
pełnia jeszcze wiadomość o cięż­
kiej chorobie płucnej żony. B ie­
dak nie myśli teraz a sobie, lecz 
o żonie i dzieciach.

W śród kolegów podoficerów w 
Bydgoszczy uzbiera! 15 złotych, 
które posyła żonie do szpitala.

Jednocześnie w dalszym ciągu 
kołacze do wrót napotykanych in

samą odpowiedź: „Pracy niema11 
—  która, jak  ostrze igły przebija 
jego zbolałe serce.

W wędrówce za pracą znajdu­
je  się w Chełmnie, a dowiedziaw 
szy się przypadkiem o miejscu za 
mieszkania jędnego ze znajomych 
księży, śpieszy do niego, prosząc 
o ratunek na podtrzymanie upada 
jących sił, by móc dalej kołatać 
się na świecie. Dostaje 5 złotych.

Lecz kiedy następnym razem 
chce się widzieć z księdzem, słu­
żąca go nie wpuszcza. Bezwied­
nie udaje się więc na strych, 
gdzie postanawia czekać na księ 
dza. Służąca tymczasem, dysząc 
kroki na górze, zawiadamia poli­
cję, która aresztuje Nowaka pod 
zarzutem włóczęgostwa. W  ten 
sposób biedak znajduje się w ce­
li więzienia. Hańby tej nie może 
przeżyć, nerwy jego są zbyt na­
pięte, by nie pęknąć. W łasny sza­
lik służy mu za narzędzie osta 
tecznych porachunków z życiem. 
Nowak wiesza się na kołku drzwi 
celi więziennej.

A kiedy sąd wysyła depeszę do 
żony: „Mąż umarł, natychmiast
przyjeżdżać'1 —  depesza wraca 
z adnotacją szpitala: ,,Niedorę-
czone. adresatka zmarła.

Czyż koniec tragedji rodzin­
nej? Nie, wszak pozostały jesz­
c z e  cztere płowe główki dziecię­
ce!

Mifstoarsłd.

N a js ły n n ie js i Sniatoi/s j  o- 
wagi lekarskie stwierdziły, że 
7 5  procent chorób 
pow staje z powodu 
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ayob wybitnych lekarzy, eą idealnym 
strakąją (zatwardzenie), są dobrym ob 

funkcję

ł  f lÓ f  M i r c u  D r*  L a u e r a  usuwają cierpienia wątroby, nerek, kamieni 
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H a r c u  D r. L a u e r a  zostały nagrodzone na wystawach lekarskich 
najwyzatem odznaczeniem i złot medalami w Badenie, Berlinie, Wiednia. Paryża. 
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od osób Wyleozon eh.
Owa Vl pndeL iM JB , podw. .ind/Jio rl ŁW. Sprzedał w aptekac^ t  składach apt.

Obecna moda ma tę bezwzględnie 
dobrą  stronę, że... jest Dardzo niekosz- 
tuwna. Pani, która ma ochotę wyglą­
dać uroczo i elegancko, z niewielkim 
wkładem pieniężnym wygląda jak
wzór elegancji, Tylko, że w tej historji 
z niedrogiem, a eleganckiem ubiera­
niem się tkwi taka mala tajem nica: 
otóż trzeba się umieć elegancko i tanio 
ubrać.  I a umiejętność nie jest wcale 
zresztą trudna i posiada ją  bardzo wit 
le pan. 1’olega ona przeaewszystkiem 
na obmyśleniu i skomponowaniu cało 
śd  stroju. , !

I właśnie teraz, kiedy jest wiosna i 
będzie tak juęknie —  pani ze zinartwio 
ną m.nką ogląda sw ój zeszłoroczny 
piaszczyk. Stanowczo przydałoby się 
jakieś odświeżenie, żeby wyglądał bat 
dziej modnie. Chwila namysiu — i oto 
zapada decyzja. Nie nowy płaszczyk zo 
sta je  oddany do pralni (był na pewno 
nieco wybrudzony i domagał się pcajc 
tem odprasowania), a następn e dr m i 
iej przeróbki. Ale bardzo małej —  po- 
dlużanie jest bowiem zbyteczne, gdyż 
długość płaszczyków jest takł san a, 
jak w roku ubiegłym. W ięc poprostu 
przeróbka polega na odjęciu niemodne

go Obecnie kołnierza. Zamiast tego na 
.imionach przyszywa się przypinane z 

jednej strony na guzik epolety, przez 
które pani przewlecze: modny szal w 
jaskraw ą kratę, lub również modne pa 

i emiż pasami ozdobiony jest kape 
lusik pani i mankiety je j ręk;r,vi:
Rani wygląda jak marzeń e, a znajomi,  
a zwłaszcza znajomo u fo iw ,

“■r zawsze tak modnie i eleganci." u- 
brana.

Ma się rozumieć, że pani jest Um lia 
ją ćą  m am usią<iin*e up om ina o swoich 
pociechach. Dla dziewuszki prze.< ni 
s.ę z pani nienoszonei już suk o weł­
nianej śiiczny, Zgrabny kośtjnmik z 
bluzeczką, również z. aiainusmoj blu­
zeczki, która jest troszkę podaita rm 
łokciach, czy pod pachami.

W tym eleganckim i zręcznym s l i " -  
ju mata dziewuszka będzie się ezma 
świetnie i swobodnie będzie iimgia s.ę 
bawić i biegać.

T eż  same zalety posiada i z g rab n a  
marynareczka na cieplej podszewce. 
Jest krótka, pozwoli więc małemu syn­
kowi na swobodne bieganie po parku 
i zabawę. k.

ADAM TY-SK1

Już lepiej byt uczciwy
NOWEl-A

Jan Kwiatkowski wracał zaw 
f *ze z  biura piechotą. Robił to, 

żeby się rozruszać, a po części 
+eż i z oszczędności. Od Wierz 
bowej do placu Unji Lubelskiej 
jest spory kawał, ale co zrobić, 
kryzys... Ostatecznie —  nic 
strasznego, Jan byt młody, 
zdrowy, nie mogło mu to za­
szkodzić.

Tego wieczora, jak codzleń, 
Wracał szybkim, mocnym kro­
kiem, byl już o kilka kroków 
od swego domu, gdy nagle sta­
nął, jak wiry ty : przed bramą
zatrzym ała sie właśnie taksów 
ka i przez otwarte drzwiczki 
wysiadła Mira Kwiatkowska. 
W  dwóch skokach Jan był koło 
żony.

—  Co się stało, że wróciłaś 
taksówką? — spytał zaniepo­
kojony. — Czy jesteś niezdro­
wa?

Mira pracowała w jednym 
wielkim domu handlowym i nie 
czuła sie na siłach, by wieczo 
rem wracać piechotą po ucią- 
JHwej pracy. Jeździła jednak

zaw sze tram w ajem .
— Jasiu, nic mi nie je s t !  —  

odrzekła szybko, z ta jem niczą  
minką. — Płać szoferowi i 
wejdźmy do domu.

—  Ale...
—  P łać .mówię...
I znikła w Dramie. Ciężko 

wzdychając, Jan zapłaci! i po­
śpieszył za żoną.

Spróbował jeszcze szczęścia 
na schodach, zanim wbiegli na 
czwartaka, gdzie mieszkali. Na 
żadne pytania jednak Mira nie 
odpowiedziała ani słowem i bie 
gła szybko po schodach, jakby  
bojąc sie pościgu. W re sz c ie  byli 
u siebie, Jan zaniknął w e jśc io ­
we drzwi i sp y ta ł  znowu:

—  M ożesz mi w reszcie po­
w iedzieć?..

Za całą odpowiedź. Mira wy 
buchnęła radosnym  śmieciłem 
i z a rz u ca ją c  swe piękne ranro  
na na śzv ie  męża, ucałowała 
go w oba policzki Ja n  w lep­
szy m  humorze, ale wciąż n ie­
pewny. nie zadowolił się j e ­
dnak ta odpowiedzią i dalej py

I tał. Zdecydow ała  się w k oń cu : '
—  W ię c  dobrze, powiem ci,

I co mi się zdarzyło . W y ch o d z ą c
z m agazynu, szłam , , jak  zw y ­
kle, do p rzy stan k u ; wiesz ż t  
podrodze, wzdłuż trotuaru stoi 
długi sznur taksów ek. M achi­
nalnie patrzałam  w tę stronę, 
gdy nagle, na siedzeniu jednej 
z taksów ek spostrzeg łam  wsna 
niaią dam ską torebkę. Nie 
wiem, co mnie skusiło. W s ia ­
dłam do taksów ki, dałam  nasz 
adres szoferowi i ja z d a ! . .

— Jak można było! — zawo­
łał Jan, wzburzony. — Trzeba 
było powiedzieć szoferowi i iść 
dalej swoją drogą!

—  A k u rat!  —  w ykrzyw iła  
się ironicznie. —  Żeby sobie za 
trzym ał pieniądze, k ióreby  zna 
laz ł?  Ju ż  lepiej im będzie u 
mnie.

—  W iesz, kochanie, że sobie 
nawet nic zdajesz spraw y z te 
go. co robisz! T w ó j  postępek 
nie je s t  uczciw y. Nie przyw łasz 
cza sic tak  cudzej torebki...  Nie 
i nie! M ożesz sie uśm iechać ile 
chcesz i robić do mnie zalotne 
minki, a ja  w nm . co zrobię. 
Dziś je s te m  zm ęczony, a ’e ju ­
tro, po drodze do biura, w stą­
pię do kom isariatu  i zv. ■ 'c c  tę 
Zgubę. W  ten sposób ni ■ bę­
dziemy mieli nic na sumieniu.

Mirka westchnęła/

— Mój Boże, co za nieszczę 
ścic... Myślałam już, że będę 
mogła sobie sprawić za tę pie­
niądze kapelusik, pantofelki, 
może sukienkę... Tobie kupiła­
bym ładny krawat...

— Zajrzałaś do środka toreb 
ki?

— Nie miałam odwagi. B a­
łam się, że szofer może się la­
da chwila odwrócić i mnie zo­
baczy, więc Siedziałam na niej... 
Nie mogła się wprost docze­
kać...

I po chwili, przymilnym gło­
sikiem:

— Więc naprawdę, nie
chcesz jej zatrzym ać?

—  Stanowczo, nie! Zresztą, 
żeby sk oń czy ć  całą dyskusję, 
będziesz łaskawa ml oddać tę 
torebkę. Konfiskuję ją.

Ściskała ją pod pachą jak ja  
kiś skarb. Łagodnie, ale sta­
now czo odebrał jej i obejrzał.'

I^rawdę powiedziawszy, trze 
ba byto bujnej wyobraźni, że­
by tę rzecz nazwać wspaniałą. 
B y ła  to s ta ra  torebka z żółtej 
skóry , w y ta r ta ,  wyświechtana, 
brudna... Nadomiar —  dosyć 
płaska. Tak płaska, że Jan, pocj. 
wpfywein nagiego przeczucia, 
od rzu ca jąc  wszelkie skrupuły, 
nacisnął, zam ek: w środku zn t-  
lazł, ca łeg o  majątku, zwinięty

w czworo, kawałek starej gaze 
ty.

Mira, schylona nad jego rę­
kami, patrzała z zapartym  
tchem. Na widok jej nagie roz­
czarowanej miny, Jan nie po­
wstrzymał śmiechu.

—  Ha, ha, ha, .ha! W inszu ję  
ci, niema co mówić, .piękny 
skarb znalazłaś! Już lepiej b* : 
uczciwą. Nie mówiąc o tein, my 
ślę, ześ zrobiła zły interes: za 
starą torebkę, która nadaje s ; 
tylko do śmietnika,"kazałaś mi 
zapłacić uWa ziote za kurs tak  
sówki. — Śmiejąc sia do roz­
puku, drwił: —  Założę sie z to 
bą. źe to szofer zrobił ten ka­
wał, żeby sobie zwabić kliełfa!

M'ra nie odpowiadała. /.;a 
na siebie, na męża, na -tnrab: e 
i szofera, rozebrała się p o w o li. 
Jan rzucił bezużyteczny przed 
rtliot na stół 1 wszedł do swego 
pokoju, bv włożyć domo\ c im u 
tofle. Nagle zwrócił jego uwa­
gę krzvk żony.

—  Co tam się jeszcze takie­
go stało?

— Moja torebka! — zawoła 
ła Mira.

— Jaka torebka?
— Nie ta głupia z taksówki, 

tylko moja!
—  No to co?
—  Zaoommałam jej w tak-
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Przepowiednie astrologiczne,
Dzień dzisiejszy zapowiada się do­

brze, zwłaszcza nadaje się do zaw iera­
nia znajom ości z osobami płci odmieoocj- 

Cze'cają nas dziś miłe niespodzianki. 
Małżeństwo dziś zawarte będzie szczę­
śliwe przez całe życie.

Krwawa bójka w restauracji 
przy ni. Kamiennej

Wczoraj do restauracji Nago- 
schynera, przy ul Kamiennej 
L. 17 w Krakow.e, przybyli: 
Nowak Franciszek, lat 29, zam 
w Prądniku Białym, Urich Fran­
ciszek, lat 39, dorożkarz, zam. 
w Prądniku Białym, Kurek Józef 
lat 32, robotnik, zam. w Z.elon- 
kach powiat Kraków, wszyscy 
w stanie podchmielonym, gdzie 
zażądali podania im wódki prze­
kąsek i piwa, po spożyciu cze­
go nie uiściwszy rachunku usi­
łowali wyjść z lokalu, a zatrzy­
mani przez kierownika restaura­
cji Henryka Kemplera wszczął, 
z nim awanturę w czasie które' 
wybili w drzwiach wejściowych 
3 szyby i rozbili stół mai muro­
wy, nadto w czasie awantury 
Urich otrzymał uderzenie tępem 
narzędziem w głową ponad skroń.

Przybyły posterunkowy P. P. 
zajście zlikwidował, sprawców 
awantury przytrzymał a do U- 
rich zawezwał Pogotowie Ra­
tunkowe, która po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy pozostawiło 
go w opiece domowej.

Krwawa bójka w Berku  
Fałęckim

W Borku Fałęckim w domu 
Nr. 278 zamieszkałym przez 
Edwarda Klimasza, wywiązała 
S'“ sprzeczka małżeńska między 
Klimaszem, a jego żoną. Klimasz 
chciał porachunki małżeńskie 
wyrównać siekierą, co widząc 
sublokator Klimaszow Jan Niec- 
kula robotnik lat 21, stanął w 
obronie Klimaszowej Jego naj­
lepsze intencje zostały źle zro­
zumiane i skończyło się na tern. 
że^Klirnasz zadał Nieckuie sze­
reg ran nożem. Pogotowiepize- 
wiozło go w stanie ciężkim na 
oddział chirurgiczny szpitala św. 
Łazarza.

Agenci Bankn Gospodarczego
w Krakowie oszukali żonę 

lek arz '

Chwila donosi: Wczoraj zgło­
siła się na policji we Lwowie 
wdowa po lekarzu Julja Barań­
ska, zam. przy ul. Małej 2, że 
padła ofiarą oszustow. Do mie­
szkania donoszącej przybyli dwaj 
osobnicy, którzy przedstawili się 
jako kontrolerzy losow, Spół­
dzielczego Banku Gospodarcze­
go w Krakowie. Oświadczyli, że 
kupują i wymieniają losy i obli­
gacje.

W rezultacie długiej wymowy 
przybyszów zdołali oni wyłu­
dzić od wdowy obhgację po­
życzki inwestycyjnej S> 7711 
Nr. 4, którą mieli rzekomo „le­
galizować". Do obligacji'dobrali 
jeszcze na koszta mai"pulacyjne 
66 groszy. Wdowa poniosła szko­
dę w wysokości 100 zł. Osob­
nicy odddalając się pozostawili 
poszkodowanej „zamówienie" na 
którem wydrukowany jest adres 
Gospodarczy Bank Soółdzielczy 
w Krakowie.

Za oszustami polic|a wdrożyła 
poszukiwania.

Unieważniam książkę Kasy 
Chorych, Agnieszka Spytkówna.

K R O N I K A  K R A K O W A
Kolon je  letnio dla diioci inwalidów

Zarząd Powiatowego Koła Zw. lnw. 
W ojennych i łip . P olsk ie j w Krakowie, 
przeprawadsa obecnie re jestrację  człon­
ków, którzy zamierza ą oddać swoje 
dzieci na półkolonje letnie i wzywa 
zainteresowanych, aby dzieci swoje w 
wieku szkolnym zgłaszali do zapisu w 
biurze koła w godz. urzędowych.

Całkowity koszt utrzymania cało­
dziennego d iieck e , z kosztami opieki 
będzie wynosił tylko 1 zł.

Dla uboższych przewidziana je s t 
znizka do połowy, a koszta za najbied­
niejszych poniesie Keło z własnych fun­
duszów.

I la li  W i d i a  za k e m iiz m
W sądzie okr. w Lesznie za­

padł wczoraj wyrok przeciw 
komunistom. Skazano Bartnickie­
go na 2 lata więzienia a Jana 
i Jadwigę Etienne na pół roku 
więzienia. Wszyscy są z Zabo­
rowa ood Lesznem.

Ży«vcem zakopano 
7-mie styczne dziecko

Przechodzący wczoraj we 
Lwowie obok Góry Stracenia, 
robotnik Jakób Słoński zauważył 
wystającą nóżkę dziecka. Prze­
chodzień doniósł o swem spo- 
strzezerlu policji, która, po przy­
byciu na miijscu, wykopała 7- 
mio miesięczne dziecko. Jak  
ustalili biegli, dziecko to zosta­
ło przed kilkoma miesiącami 
żywcem zakopane.

Spłonąt żywcem 
w składzie aptecznym

Wczoraj popołudniu wydarzył 
się w jednej z drogeryj na Sw. 
Łazarzu w Poznaniu tragiczny 
wypadek, mianowic.e, wskutek 
zapalenia się pasty do podłóg 
w czasie tej przetapiania, a na­
stępnie wybuchu gazów utracił 
życie zatrudniony w tej firmie 
16-letni posłaniec Tadeusz A l­
brecht, a spieszący mu z pomo­
cą 18-letni Frankosz doznał po­
parzeń twarzy i rąk.

W yrodne m atki podrzucają  
dzieci w Krakowie

Suder Józef, dozorca domu 
przy ul. Urzędniczej znalazł 
wczoraj o godz. 13-tej na scho- 
dach w klatce schodowej pod 
strychem porzucone niemowlę 
około 3 miesiące liczące płei 
żeńskiej. .Dziecko zostało odda­
ne do Żłóbka miejsk.ego, za 
matką wszczęto poszuk.wania.

W czoraj o godz. 20.45 patro­
lujący posterunkowy P. P. na­
potkał w bramie domu przy ul. 
św. Agnieszki L. 3 porzucone 
dziecko płci męskiej około 10 
dni Lezące. Dziecko oddano do 
Żłóbka miejskiego, za matką 
wszczęto poszukiwania.

Obfity łnp policji
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztow ała: Ciipielę Pio­
tra, lat 23, za usiłowaną kradzież 
walizki z przejeżdżającego wo­
zu ul. Grzegórzecką na czem 
został przez poster. P. P przy­
trzymany.

Przybyłę Mieczysława, lat 19, 
Przybyłę Stanisława, lat 23, za 
kradzież węgla z wagonów ko­
lejowych w dniu 23 bm. oraz 
usiłowane pobicie strażnika ze 
Straży bezpieczeństwa „W awel".

Głabasz Zygmunta, lat 27, za 
kradzież garderoby wart. 250 zł.

Jastrzębskiego Stanisława, lat 
32, zam. w Woli Duchackiej za 
kradzież bielizny wart. 300 zł.

Lehrnera Feigla, lat 35, agen­
ta handlowego, zam. przy ul. 
Wąskiej 10, za sprzeniewierzenie 
kwoty 1200 zł. za pobrane to­
wary z fabryki śledzi Adrjatyk.

Woźniaka Franciszka, lat 36, 
zam. przy Alei' Pod Kopcem za 
sprzedaż bezwartościowych pier­
ścionków za złote.

Stręczycielka posad przed 
sądem  w Krakowie

W czoraj przed Sądem karnym 
w Krakowie przed s. dr. Janic­
kim i osk. publicznym st przód, 
jako rzeczn. prokur. Faronem 
odbyła się rozpraw# przeciw 
Zofji Kowalczykównie, lat 33 z 
Krakowa oskarżonej o to, że 
dnia 18 1. 1933 r. celem wyro­
bienia posady Ludwikowi Kem­
pie w Monop. Spiryt. na Grze­
górzkach pobrała od mego zł. 30.
Ponieważ posady mu nie wyro­
biła i znikła przeto Kempa 
doniósł całą sprawę do proku- 
ratorji. Na wczorajszej rozpra­
wie zapadł wyrok zaoczny ska­
zujący osk. Kowalczykownę na 
1 rok więzienia z pozbawieniem 
praw oby w. na prze:iąg 5 lat.
Nadmienić należy, że osk. miała 
takich spraw kilka lecz na pod­
stawie amnestji zostały umo- f  ności były niecelne, gdyz ucie 
rzone. kujący osobnik skoczył do Wisły

i płynąc w kierunku brzegu pod- 
Rozprncie kasy w urzędzie | górskiego. Czy dopłynął, poste- 

pocztowym Kraków-Płaszów ™nkowy z powodu ciemności
nie stwierdził. Dochodzenia w

Strsaly za uciekającym i 
złodziejam i kolejowy mi 

w K rakow ie
W7czoraj około godzimy 19.30 

posterunkowy P. P. patrolując 
na stacji kolejowej Kraków-Grzp- 
górzki pomiędzy wagonami na­
ładowanym towarem zauważył 
dwóch osobników usiłujących 
włamać się do wagonu. Osobni­
cy ci na widok posterunkowego 
poczęli uciekać z tych jeden w 
kierunku Dąbia, drugi w stronę 
Wisły, który ścigany przez po­
sterunkowego P. P. na wezwa­
nie do zatrzymania się nie rea­
gował, wówczas posterunkowy 
oddał 7 rewolweru służbowego 
jeden strzał ostrzegawczy w po­
wietrze, a następnie 2 strzały w 
kierunku uciekającego, które wi­
docznie z powodu większej od­
ległości około 50 kroków i ciem-

Niewykryci narazie sprawcy 
dokonali wczoraj włamania ka­
sowego do Urzędu pocztowego 
na stacji kolejowej Kraków-Pła­
szów, gdzie rakiem rozpruli ka- 
sę ogniotrwałą. Co skradziono 
narazie nie ustalono. Dochodze­
nia prowadzi Wydział Śledczy.

Rozprawa o zbrodnią stanu
W więzieniu karnem w Koło-

toku.

Akademik oskarżony 
o komunizm w Krakowie

Wczoraj przed Sądem karnym 
w Krakowie zasiadł na ławie 
osk. Józef B., lat 22, słuchacz 
111 r. praw. U. J .  oskarżony o 
to że zezwolił na odbycie się 
zgromadzenia komunistycznego 

myji odbywa karę 3-letniego wię- w jego mieszkaniu przy ul. Die- 
zienia niejaki Jura Panteluk za tlowskie. 13, w którym to ze- 
ZDrodnię stanu. Obecnie stanął braniu przemawiali znani komu- 
on przed sądem za to, że w j niści a to : Eda Samuelowa ps. 
dniu 13 ub. m. br. wygłosił do „Janka", Hudes Posner ps. 
swych współwięźniów przemó- „Hudka", Perlą Spiegel i .nni, 
wienie, nawołując ich do odmó-1 wygłaszając agitację wśród woj-
wienia posłuszeństwa straży wię­
ziennej. Przemówienie to słyszał tury komunistycznej. Po prze-

ska oraz celem rozdania litera-

strażnik więzienny Danicz. W o­
bec tego, że osk. Panteluk wszyst­
kiemu przeczył, twierdząc, że 
strażnik przez grube drzwi celi 
więziennej nie mógłby niwet 
usłyszeć przemówienia, si",d udał 
się do więzienia, gdzie odbyła 
się wizja lokalna, która potwier­
dziła tezę oskarżenia. Panteluk 
został skazany na 10 miesięcy 
więzienia.

Jeden la b ilj i i M  ram yeli
Wczoraj wydarzyły się we 

Lwowie dwa wypadki przy pra­
cy, podczas których jedna oso­
ba poniosła śmierć, a dwie zo­
stały ciężko ranne.

W godzinach popołudniowych 
25-letni Jan Janik z zawodu wo­
źnica, wyjechał jednokonnym 
zaprzęgiem na Pohulankę. W pe­
wnej chwili, gdy chci»ł popra­
wić koniowi uprząż, koń kopnął 
go z całej siły w głowę. Niesz­
częśliwy woźnica, zbroczony 
krwią upadł na ziemię i stracił 
przytomność. Odwieziono go do 
szpitala, gdzie zmarł.

Drugi wypadek wydarzył się 
o godz. 2-ej pop. na rogu u!. 
Kraszewskiego. Wóz mleczarski, 
powożony przez Michała Papier­
nika gdy wyjechał na ul. Kra­
szewskiego konie spłoszyły się 
nagle i zaczęły pędzić tak szy­
bko, że się wóz przewrócił. Mle­
czarz i jego żona dostawszy się 
pod koła wozu, doznali szeregu 
obrażeń cielesnych. W ciężkim 
stanie oboje małżonków odwie­
ziono do szpitala.

ZAKŁAD TECHN DENTYSTYCZNY

HENRYKA SILBERSTEINA
Kraków , ul. Grodzka 40. II. p.

Przyjmuje codz. od godz. 
9 — 1 i 3 — 7

prowadzonej rozprawie na pod­
stawie przedawnienia rozprawę 
umorzono.

Rozprawie przew s. dr. Jani­
cki oskarżał st. przód, pi ok. 
rzecznik Faron. Bronił adw. dr. 
Józef Frommer,

Obniżka komornego
w domach Z. U. P. U w Krakowie

Dowiadujemy się, że na skutek 
starań lokatorów domów Z. U. 
P. U. w Krakowie, którzy soli­
darnie stanęli do wytrwałej wal­
ki o bezwzględną obniżkę na­
czelne władze tej instytucji po­
stanowiły czynszów w zamie­
szkiwanych domach obniżyć ko­
morne.

Władze Z. U. P. U. na jednym 
z najbliższych posiedzeń, ustalić 
mają jej wysokość, w dostoso­
waniu się do żądań lokatorów.

Zapowiedź tej obniżki jest fa­
ktem, bądź co bądź pociesza­
jącym, potwierdza ona bowiem, 
że wysokie komorne w dzisiej­
szych czasach, pod żadnym wa­
runkiem, n.e da się utrzymać.

W ażne dla lokatorów
Ustawa wstrzymująca ekim iaje sądo­

we wobec bezrobotnych lokatorów na 
ezas od 1-go kwietnia 1933 r. do 31-go 
października 1933 r. zajmujących mie­
szkania w starych domach jedno i dwu 
izbowe ogłoszoną już została w Dz. P . 
P, dnia 31 marca 1933 i .  Nr. 22 poz. 174.

W obec czego lokatorzy, zagrożeni 
eksm isją sądową winni we własnym 
swym interes e niezw łocznie wnosić 
do Sądu prośby o wstrzymanie na po 
wyżej określony czas eksm isje z mie­
szkań powyżej opisanych.

W szelkich porad prawnych i infor­
macji w tych sprawach udziela biuro 
Związku Lokatorów Plac Mate,ki 3, 
swym członkom bezpłatnie.

W ykład Ks prof. D ra Krze- 
sińskiego

W poniedziałek, dnia 3 kwietnia, o 
godz. 7 wiecz., Ks, prof. Dr. Andrzej 
Krzesiński wygłosi w Domn katolickim 
(ul. Straszew skiego 18) wykład p. t. 
, ,Śm ierć i zmartwychwstanie w kultu­
rze duszy ludzkiej".

TEATR IM. 1. SŁO W ACKIEG O .

pop. „Dziewczęta w mundurkach" 
w iecz. „B ziczek"

R EPE R T U A R  KIN.
A d ria : „Kiaom a jak "
A :oll 1 „Moja żona awanturnica". 
A t la n t , Kawalerowie dzikiego Zachodu 
Bagatel* : „R it. G argonowa"
Dom iełL Śerza • „Złote piekło" 
t u  •urn: „Łódź powodna X “
Prom ień „Kong; es tańczy".
Słońcei „W  zystko dla dziewczyny" 
Ś w it: „K i ól Królów "
Sztuka : „A rjana"
Uciech.* „Pieśń s e rca "
Wand<~ : „Luana"

R A D I O
N iedziela, d n ia  2 k w ie tn ia  19 3 3

Kraków . G. 11*15 Nabożeństwo z 
Wilna, 12.10— 14'00 Transm z W arsz. 
14.01' Pogadanka, 14*20 Mnzyka z W arsz. 
14*40 „Gawędy podh alańakie", 15 00 
Transm. z W --sz ., 16*25 Transm. ze 
Lwowa, 18*50 P-ogrsm  na dzień nast., 
19*00 Rozm aitości, 19*25 Transm isje z 

arsz. i Lwowa, 23*50 Przemówienie 
p. t.:„D obra_oc o ls* .ego r lemiea nika" 
24 00 Hejnał z W.eży Mar acku j.

Dyżur dzienny i nocny ap teki

Szczepańska 1 pod „Złotym Tygry­
sem " Kościuszki 18 pod „Aniołem 
Stróżom ", Długa 66 pod „T em ida", Mi­
k o ła jk u  - pod „B arank.em ", Dajwór 6 
apteka „N iebieska". Rynek Podg. 9 
pod „Koroną".

Dyżur ap tek d tien n y :

Grodzka 22 „pod Złotym Słoniem ", 
M atejki 3 „pod Jagiełłą", W ybickiego 
1 „N ow ow iejska", Rakowicka 12 „pod 
Trzem a Gwiazdami", Dietla 3 6 „ S te rn - 
bacha".

Wypadek przy ni. Stawkowńkiej 
w Krakowie

Prochownik Jan, kierowca tak­
sówki Kr. 95984, zam. W łócz­
ków L. 5 dnia 31. III. br. o 
godz. 1S.40 najechał na Kacz- 
marczykówną Kazimierę, zam. 
przy ul. Wygnanej L. 3, która 
usiłowała przebiec przez jezd­
nię przed nadjeżdżającym samo­
chodem przy ul. Sławkowskiej 
w Krakowie.

Wezwane Pogotowie Ratun­
kowe przewiozło ją do szpitala 
sw. Łazarza na Oddział chirur­
giczny. Samochód unierucho­
miono.

Hi ller zrywa z Moskwą i unie­
ważnia R a p a llo ?

Organ „Unda" — „D iło" za­
mieszcza depeszę od »wego ko­
respondenta w Berlinie:

„Kanclerz Hitler wygłosił wiel­
ką mowę na konferencji zagra­
nicznych dziennikarzy. Powie­
dział on m in .: Nowe Niemcy
rozczarowały się co do wartości 
sprzymierzeńca, który swemi 
wywrotowe m‘ ideałami, pie- 
niądzmi przez agentów i dyrek­
tywy szerzy wśród mas moralny 
rozkład i dezorganizuje państwo.

Pakty o nieagresję między 
Rosją Sowiecką, a Polską i Fran­
cją udowodniły do reszty bez- 
wartościowość przymierza rosyj­
skiego dla Niemiec. Nie może 
rówr.’ i ż  ten rząd, który walczy 
z przemocą zwycięzców nad 
zwyciężonymi, spokojnie patrzeć 
na gnębienie przez rosyjsko-ży- 
dowskich komunistów wielkiego 
i szlachetnego narodu ukraiń­
skiego oraz narodów Kaukazu.

Z tego powodu — powiedział 
Hitler —  postanowiliśmy zlikwi­
dować nasze sojusznicze umowy 
z Rapallo i Berlina i użyć wszyst­
kich środków, ażeby zdusić ko­
munizm w jego moskiewskiem 
centrum i dopomóc wyzwoleń­
czym wysiłkom Ukrainy. Tylko 
upadek bolszewizmu i powstanie 
nowego, silnego państwa ukra­
ińskiego może stworzyć równo­
wagę międzynarodowych sił w 
Europie i spokój w całym świę­
cie".

Służ ,;r. pow iusiła sią
40-letnia służąca ze Lwowa 

Marja Sicdczyszyn, rodem z Za­
meczka, stanu wolnego, powie­
siła się na własnej chustce na 
drzewie w Zarudziu koło Za­
meczka. Na miejsce przybyła 
komisja sądowa lekarska. Przy­
czyny samobójstwa denatki na­
razie nie ustalono.
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